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z odsyłką poczta:
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6 m iesięcy . ■ ,,

„ 3 m iesiące . 3 ,,
.. 1 m ie s ią c  - l  ..

P i  e n  B i B j r a f  a p r z y j m u j e  s i ę: w W arszawie, w  g łó w n y m  k a n to r z e  R e d a k c ji
p i w  o iut l ' u v .M iodowej N r. 4 8 7

w k si( ..; ,,n ii A . f  P -izu n o w a  n a  N e w sk im  1’rospe

w księgam i J . S. Sołówitw ń.

i w  in n y c h  jej k a n to ra ch  m ie jsk ich ; —  w St. Petersburgu, n r \ T T T k W IT Y  \ iJ IM
na N e w sk im  P r o sp e k c ie  w d o m u  O lc h in o w e j:  w Bfoskwift,

Za ogłoszenia pobiera się; za jeden raz sześć kopiejek «d wiersza druku lub jego m iej
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i r. d. —• 

Oddzielne naasera sprzedają się po 5 kopiejek.

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E ,  P B Ó C Z  ONI N I E D Z I E L N Y C H  I Ś W I Ą T E C Z N Y C H .  « —

lUlendaiz p r a w e n ł a w .

W piątek, 12 (2  4 ) grudnia, -  Św. Spiridona p rp .

W  sobotę, 1 8 (2  5 ) grudnia —  św. E w stratija , Awks. m ocz. 

W niedzielę, 14 (2 6) g rudnia, —  św. F ilim ona i F irs. m uoz.

Wschód i zachód Słońca.

Słońce wsehodzi o godzinie 8 m inut 10  rano.
„ zachodzi o godzinie 3 min uf 4 8 wieczór.

Wysokość wody aa rzece Wiśle pod Warszawą.
Stóp 8 cali 1 1 .

Kalendarz rsym R o-katelick i

W  piątek, 12 ( 2 4 )  grudnia, —  Wigilja. A dam a i Ewy.

w  sobotę, 1 3 ( 2 5 ) grudnia — Nar. Chrystusa Pana.
W niedzielę, 14 (2 6 ) g rudnia, — Sw. Szczepana 1 MgCZ.
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P R E N U  M E R  A T  A * i
NA

„ D Z I E N N I K  W A R S Z A W S K I ”
w i§ 9 6  r.

Cena prenumeraty dla mieszkańców Warszawy. 
B e z  ro z sy łk i:  na rok 9  rs.; —  na C miesięcy Ą . rs . 

5 0  kop.;—  na l\ miesiące 2  rs. 2 5  k.;—  na I m ie
siąc 7 5  kop.

Z a p r z e sy łk ę  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c z n ie  
5  k o p ie je k .

Cena prenumeraty zamiejscowej. 
Na rok 1 2  rs.;— na (i miesięcy 6  rs.: —na 3 mie

siące 3  rs.;— na I m iesiąc 1 rs.
Prenumerata p rzy jm u je  s ię  w Warszawie, w k a n 

torze  g łó w n y m  R ed a k c ji „ D z ie n n ik ó w  W a r sz a w 
sk ich"  p rzy  u lic y  M io d o w ej N r . 4 8 7  (1 8 ).

BULETYNY
o stanie zdrowia Jej Cesarskiej V7ysokości Wielkiej 

Ksiginy iSarji Mikołajówsej.
I.

Dnia  7 ( 19) grudnia.
"W stanie zdrow ia Jej C esarskiej W y so k o śc i W ie l

kiej K siężny M arji M ikołajów nej nie zaszły  znaczne 
zm iany. D zień  wczorajszy i noc dzisiejszą Jej W y so 
kość  przepędziła spokojniej niż dni poprzednich.

Doktór Mianowski. 
Doktór Tilner.

II.
D nia 8 (20) grudnia.

P o  zupełnie spokojnej i zado walniającej n ocy, Jej 
Cesarska W ysok ość W ielk a  K siężna M arja M ikolajó-  
wna dziś rano raczyła czuć się słabszą; apetyt zm niej
szy ł się i w idoczny jest upadek ducha.

Doktór Mianowski.
Doktór Tilner.

d z i a ł  mtziinowY.
* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w S t.-P e ters- 

burgu , 1 g rudnia  r .  b ., a w a n s o w a n i  z o s t a l i ,  n a  m o-

PRZEGLĄD MUZYCZNY,

Szereg  koncertów danych w W arszaw ie w ciągu  
ostatnich paru tygodn i, zakończył się dwom a bardzo 
dobrem i, m ianowicie: koncertem  urządzonym  przez p. 
M iinehheim era w salach R edutow ych, na rzecz n ieza
m ożnych uczniów  gim nazjów  tutejszych, i koncertem  
danym następnego dnia, w zaprzeszły poniedziałek, 
przez pannę Tim anow, w sali R esursy obyw atelskiej.

Program  koncertu  pod kierunkiem  p. A d. M unch- 
heim era był w ielce interesujący; dziwnem  przeto w y
daw ało się, iż publiczność zgrom adziła się nie w tak 
zuacznej liczb ie, jak zw yk ła  to czynić na konoerta t e 
go rodzaju; praw dopodobnie, ogrom na liczba koncer
tów danych w poprzednim  tygodniu, była przyczyną  
tego . Z w ielkiem  zadow oleniem  w yczytaliśm y w pro
gram ie uwerturę koncertow ą N osk ow sk iego  „M orskie 
oko ,” antrakt i chór w eselny z op. „L ohengrin” — W a 
gnera i legen d ę na orkiestrę „M istrz T w ardow ski” —  
M iinehheim era. W szystko to są utw ory znane ju ż na
szej publiczności z poprzednich koncertów; lecz jako  
w ykonane raz jeden ty lk o , nie m ogły  być one ocenio
ne należycie; wyjątek zaś z opery „L ohengrin”, jak k o l
w iek  znany dostatecznie, jest tak p iękny pod w zględem  
osnow y m uzycznej, że w ykonanie go podczas koncertu  
sprawia zaw sze w ielką rozkosz.

U w ertura „M orskie oko,” w ykonana pod kierun
kiem sam ego kom pozytora, pow iodła się przewybornie  
i wywarła na słuchaczy w ielk ie wrażenie; nie u lega  
najmniejszej w ątpliw ości, żo uwertura ta m oże stanąć 
śm iało obok najlepszych w tym  rodzaju utworów z o- 
statniego okresu. O rkiestra grała  bardzo zgodnie, z na- 
leżytem  zachow aniem  odcieni i nagrodzoną została hu- 
cznem i oklaskam i; w yw oływ ano kom pozytora po k il
kakrotnie.

L egen da na orkiestrę, kom pozycji p. A d . M iinch- 
heim era, na program  „M istrz Tw ardowski," wykonaną  
była przedtem rów nież raz jeden ty lko , i m ieliśm y już  
w tedy sposobność m ówienia o tym  utw orze, przyczem  
oddaliśm y mu należną słuszność. P o  powtórne m wy-

c y  a r t  62 k s .  X V  Z b.  p o s t .  w o j s k . ,  zostający przy 
mikołajewskiej akadem ji inżynierji, porucznicy bata ljonów  sape
rów: 1 .g o , S e j f  ort i 2-go, Kuczew ski —  na s z t a b  s - k a p  i -  
t a n ó w ;  p r z e t r a n z l o k o w a n y  z o s t a ł  kap itau  1 O-ej 
brygady arty lerji Kremieniecki —  do 1-ej tu rk iestańsk iej b ryga
dy arty lerji.

* Przez Najwyższy rozkaz w w ydziale W ojny, o urzędnikach 
cywilnych, w St. P e tersburgu , 3 0 listopada r. b., a w a n s o 
w a n i  z o s t a l i ,  z a  w y s ł u g ę  l a t ,  z s t a r s z e ń s t w e m ,  
z reg is tra to rów  kolegjalnych na s e k r e t a r z y  g u  b e r n j  s i 
n y c h :  referen t do czynności gospodarczych i 8 biełozierskiego 
pułku piechoty imienia jeg o  królew skiej wysokości W ielkiego 
K sięcia H eskiego K olczyński, od 6 listopada 1 8 7 5  r. i b e re jte r 
5 kargopolskiego pułku dragonów im ienia Jeg o  Cesarskiej W y
sokości W ielkiego Księcia K onstantego M ikołajewieza Eysrnont, 
od 3 0 sierpnia 1 8 7 5  r.; p r z y j ę t y  z o s t a ł  d o  s ł u ż b y  
dymisjonowany sekretarz  gubern jalny  Ław row , z m ianowaniem  
nadzorcą staszowskiego m agazynu żywności warszawskiego okręgu 
wojskowego; p r z e t r a n z l o k o w a n y  z o s t a ł  urzędnik 
kancelary jny  warszawskiej izby kontro li, sek reta rz  gubern ja lny  
Rom odanow— do okręgowego zarządu in tenderitury w arszaw tkie- 
go okręgu wojskowego na urzędnika do wzm ocnienia; u w o l 
n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż b y  re feren t do czynności gospo
darczych 7 -go bata ljonu  strzelców , radca honorowy M udrowicz, 
z m undu-em .

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale M inisterstw ie Spraw 
W ew nętrznych, 5 grudnia r .  b., a w a n s o w a n y  z o s t a ł ,  
odpow iednio do wysługi la t, zaliczony do M inisterstw a, w ydele
gowany do rozporządzenia jen e ra ł-g u b e rn a to ra  warszawskiego B o 
gucki— na a s e s o r a  k o l e g j a l n e g o ,  z starszeństw em  od 
2 4 czerwca 18 64 rek u .

* Przez rozkaz M inistra  Oświecenia Publicznego, 2 2 listo 
pada r. b., z a t w i e r d z o n y  z o s t a ł ,  pełniący obowiązki 
docenta C esarskiego warszawskiego uniw ersytetu, m ag iste r lite ra 
tu ry  ruskiej Jakowlew —  nadzwyczajnym  profesorem  tegoż u n i
wersytetu na  katedrze języka  ruskiego; o t r z y m a ł  u r l o p  
z a  g r a n i c ę ,  nauczyciel warszawskiego I g im nazjum  m ęzkie- 
go, radca dworu Rode, na czas zimowych wakacij 1 8 7 5 /6  roku 
szkolnego.

* M ieszkaniec m iasta Płocka, Ludwik Humięcki, p r z y j ę 
t y  z o s t a ł  na urzędnika do p isauia Płockiej Izby Skarbow ej, 
licząc od 1 stycznia 187 6 roku .

słuchaniu go, nie pozostaje nam jak potw ierdzić to, 
cośm y już p ow iedzieli, zarówno co do należytego w y 
konania program u, jak  i pod w zględem  szczegó łów , co 
do wybornej instrum entacji, kolorytu m uzyki i t. d. 
Zdaje się nam atoli, że kom pozytor w prow adził do 
m uzyki zbyt w iele m otyw ów  tanecznych; jegt to wpra
wdzie środek bardzo w dzięczny, lecz powtarzam y, za 
w iele tej m uzyki : jest tu i polonez, i saltarello , i
oberek, z których ostatni powtarza się bardzo długo.

L egen da ta wykonana została bardzo dobrze; dzięki 
dyrygow aniu energicznem u i pełnej zapału  grze ork ie
stry, w rażenie było dość zu pełne. P ub liczn ość nie 
szczędziła applauzów  i w yw oływ ała  niejednokrotnie 
kom pozytora.

O prócz tego w ykonane b yły , z w ielkiem  pow odze
niem , scena (pp. H orbow sk i i W asilew sk i) i Barca- 
rolla (p . F illeb orn  i chóry) z opery „Stradiota” Ad. 
M iinehheim era, oraz prolog z opery „Straszny D w ór” 
— M oniuszki (pp. C ieślew sk i, W asilew sk i i chór m ęzki).

Barcarolla M iinehheim era, tak samo jak przy pier- 
wszem  w ykonaniu, podobała się bardzo publiczności, 
która żądała powtórzenia; w rzeczy sam ej, jest to utwór 
bardzo piękny i efektow ny. P . F illeb orn  śp iew ał prze
ślicznie; rów nież pięknie w ykon ały  sw oje partje chóry  
i orkiestra.

P rolog  ze „Strasznego D w oru ” należy do rzędu 
lepszych  utw orów  zm arłego M oniuszki: osnowa m uzy
czna jest dość bogata pod w zględem  m otyw ów  i opra
cow ania takow ych, i jed yn ie  sam koniec prologu, p o 
cząw szy od sola p. W asilew sk iego , jak  rów nież chór 
zakończający ten ustęp, nie ty le się nam podobały, z 
powodu pewnej jednostajności m otyw ów , przypom ina
jącej coś w łosk iego , w rodzaju D onizettego; -część ta, 
pod w zględem  sw ego  charakteru, pozostaje w zupełnej 
sprzeczności z ustępem  poprzedzającym, na sw ą n iek o 
rzyść. W yk on an ie było bardzo dobre, ze strony za 
równo solistów , jak  chóru i orkiestry: w idać było w iele  
energji i zapału, zw łaszcza w finale, który w yw oła ł ze 
strony publiczności grzm iące i przeciągłe ok laski. Jak o  
solistki w ystępow ały tu panna M . Prylińska i panna 
Dulęba.

* Pracujący  na zasadzie pryw atnego najm u w Siedleckiej 
Izbie  Skarbowej, Bronisław  Kąkotowicz, przez postanow ienie 
Izby z 2 9 listopada, p r z y j ę t y  z o s t a ł  na o fic ja listę  kan  • 
celaryjnego sied leck ie j kasy g u bern ja lne j.

* W yjechali z W arszaw y: jenerał-lejtnanci: Sobolew
ski—-do St. Petersburga; Feuchtner— za granicę.

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

* Ceny targowe zboża i innych artykułów żywności 
w m. Petrokowie od 29 listopada (11 grudnia) do 6 (18) 
glUdnia 1875 roku. Za czetwiert: pszenicy 10 rub, 
70 kop., żyta 7 rub. 82 kop., jęczm ienia 6 rub. 
96 kop., ow sa 5 rub 20 kop., kartofli 2 rub. 60  
kop., kaszy jęczm iennej 9 rub., gryczanej grubej 
16 rub. 64 kop., mąki pszennej I -g o  gatunku 12 rub. 
74 kop., I i - g o  gatunku 10 rub. 66 kop., żytniej I -g o  
gatunku 7 rub. 28 kop., IT-go gatunku 5 rub. 51 kop.; 
za fu n t : chleba p ytlow ego  3 kop., razow ego 2
kop., mięsa w ołow ego 9 kop., c ielęciny 9 k op., 
w ieprzow iny 10 kop., baraniny 7 kop.; za pud: sia 
na 40  kop., słom y 25 kop.

WIADOSIOSGI ffllEJSGOffE,

* Gabinet zootomiczny z laboratorjum , znajdujący 
się przy uniw ersytecie warszawskim  jako jeg o  instytu
cja p om ocn icza , znajdow ał się pod zaw iadyw aniem  
nadzwyczajnego profesora uniw ersytetu S . M. Granina. 
Ze sprawozdania uniw ersytetu  w arszaw skiego za 1874/5 
rok akadem icki okazuje się, że w początku roku spra
w ozdaw czego w gab inecie zootom icznym  i znajdującem  
się przy nim laboratorjum  b yło  2 ,162 rozm aitych przed
m iotów, wartości 14,105 rub. 8 9 x/a kop.; w ciągu  roku 
kupiono 32 przedm iotu, za 341 rub. 66 kop., otrzym a

Ranna P rylińska posiada dość silny mezzo sopran; 
brzm ienie je g o  jest n ieco surow e, zw łaszcza w dolnym
i poniekąd w  średnim  rejestrze. Panna Prylińska w y
konała arję z „VYrolnego Strzelca”— W ebera, oraz ra
zem z pp. F illebornem , H orbow skim , W asilew sk im  i 
chórami, kwartet z opery „II G iuram ento”— M ercadan- 
tego. A rję W eb era panna Prylińska w ykonała bardzo 
dobrze, z przejęciem  się i zapałem ; pięknie zw łaszcza  
odśpiew ała artystka adagio; co się tyozy finału tej arjt 
a llegro , to tempo w ydało się nam zbyt powoinem , od 
czego ucierpiał nieco charakter 11 j kom pozycji; pocho- 
dziło to prawdopodobnie z powodu trudności tech n icz
nych tej części. K w artet M ercadantego pow iódł się  j 
dobrze, lecz sama kom pozycja nie podobała się nam: , 
bezbarwność, używ anie g ło sów  oparte na rutynie, są I 
charakterystycznem i jej cecham i, w rezultacie zaś, u - • 
twór ten nuży, pom im o zapału ze strony w ykonyw ają- > 
cych go.

P anna D ulęba, jak słyszeliśm y, uczennica p. M iinch- 
heim era, w ykonała,_ z towarzyszeniem  orkiestry, pier
wsze a llegro  z 2 -go  koncertu B eethovena na fortepian. 
Panna D ulęb a  gra bardzo naturalnie, bez w szelkiej 
przesady, frazuje dobrze i wykonała swoją partję bar- 
dzo sum iennie. K oncert ten n ależy do pierw szego o- 
kresu twórczości Beethovena; jest on napisany całkiem  
w stylu  M ozarta, n ie ma wielkich pretensij i nie w y
wiera wrażenia; forma przestarzała, jak  rów nież brak 
siły  w jeg o  m otyw ach, przyczyniają się do tego , że  
kom pozycja ta nie jest dość interesującą i nie poryw a  
słuchaczy; ztąd też pochodzi, że utwór ten rzadko k ie
dy figuruje na program ach koncertow ych. Publiczność  
przyjęła bardzo sym patycznie w ykonanie tego  koncer
tu przez pannę D ulem bę i w yw oła ła  ją.

O prócz osób pom ienionych, |w z ię ła  w tym  k oncer
cie udział panna Rom ana P op ie l, która deklam ow ała  
„Za słu żb ą”, K . U jejsk iego . Pow itana ogłuszającem i 
oklaskam i, artystka ta, będąca ulubienicą publiczności, 
w yw oływ aną była kilkakrotnie po skończonej d ek la
macji.

Ż ałow ać n ależy, że pani Jak ow ick a , z powodu cho
roby, nie m ogła przyjąć udziału w tym koncercie.

no w darze 11 przedm iotów, wartości 47 rub. 50 kop. 
i przysposobiono w laboratorjum 42 przeam iota, war
tości 150 rub. Zatem w końcu roku spraw ozdaw 
czego  było 2 ,247 przedm iotów, wartości 14,645 rub. 
5 l/2 kop.

W  ciągu 1874/s roku zajm owali się w laboratorjum  
zootom icznem , prawie w yłącznie praktycznie porów naw 
czą anatomją i em briologją studenci 3 go  i 4 -g o  kur
su, po 2 godziny na tydzień . Studenci 3 -g o  kursu  
w ciągu pierw szego sem estru, system atycznie zajm o- 
wali^się badaniem rozm aitych tkanek zwierzęcych: epi- 
teljalnej, rozm aitych form łącznej, m uskularnej i ner
wowej; w ciągu zaś drugiego sem estru studenci 3 -g o  
kursu badali rozm aitego rodzaju skórne tw ory zwierząt, 
zajm owali się przeparowanieiu organów  trawienia, od
dychania i biegu krwi zw ierząt i rozm aitych części 
w ew nętrznego szkieletu  zw ierząt kręgow ych. Studenci 
4 -g o  kursu, w ciągu p ierw szego sem estru zajm owali 
się bąkaniem  środkow ego system atu nerw ow ego, orga
nów czucia i organów  w ydzielania, a w ciągu  dru gie
g o  sem estru—  spostrzeżeniam i em briologicznem i prze
ważnie zaś badaniem rozm aitych form rozwoju zw ie 
rząt bezkręgow ych.

P ozostaw iony przy uniw ersytecie warszawskim  sty
pendysta Jan  K assjanow icz, pracow ał prawie codzien
nie w laboratorjum przy gab inecie zootom icznym  uni
w ersytetu. J eg o  sprawozdanie o pracach w ciągu pierw 
szego  półrocza 1874/3 roku złożone zostało fakultetow i 
fizyczno - m atem atycznem u. W drugiej ip ołow ie roku  
spraw ozdaw czego K assjanowicz przystąpił do egzam i
nu na stopień m agistra zoologji i z porównawczej ana- 
tomji i em brjologji okazał dość zadaw aln iające w iado
m ości.

D o  zatrudnień praktycznych studentów słu ży ły  ma- 
terjały, znajdujące się w laboratorjum  zootom icznem  
przy gab inecie , oraz gotow e preparata gabinetu zooto- 
m icznego. N au k ow e zatrudnienia studentów  odbyw a
ły  się pod bezpośrednim  k ierunkiem , zaw iadującego  
zootom icznym  gabinetem  i laboratorjum , nadzwyczaj-

K ończąc spraw ozdanie z tego  w ielce udatnego kon
certu, nie m ożem y nie powtórzyć naszego ubolew ania  
z pow odu, że nie zgrom adziła się nań tak znaczna li
czba publiczności, jak się tego  spodziew ać należało ze 
w zględu na jeg o  szczytny cel i prześliczny program.

N astępnego dnia, w poniedziałek, od był się w sali 
R esursy obyw atelskiej koncert panny Tim anow . P u 
bliczność, która życzy ła  sobie usłyszeć raz jeszcze uta
lentow aną fortepianistkę, zgrom adziła się w dość znacznej 
liczbie. W program ie koncertu, z powodu choroby pa
ni Jakow ick iej, zaszły niektóre zm iany: ozęści wokalnej 
podjęła się panna Sohw arzenberg, która w ykonała bar
dzo dobrze „B erceuse” z opery „D inorah“ —  M eyer- 
beera, „La Fartenza”— R ossin iego , i mazura Szopena  
„Kochaj m nie”. O ile się nam zdaje, „Berceuse" M e- 
yerbeera nie odpow iada zasobom  głosu  tej młodej ar
tystk i, i dla tego  też utwór ten nie w yw arł szczegó ln e
go w rażenia. Znacznie lepiej w ykonane b y ły  dwa o- 
statnie utwory; p ięknie zw łaszcza śpiew ała panna Sehwar- 
zenberg mazura Szopena, który został powtórzony na 
żądanie publiczności. W  o g ó le  panna Schwarzenberg  
doznała bardzo dobrego przyjęcia.

Ranna T im anow  zaprow adziła w swoim  program ie 
niektóre zm iany i w ykonała następujące kom pozycje: 
„Prólude"— B acha, sonatę Scarlattego, „Gretohen am  
Spinnrade"— Schuberta, aranżowaną przez Liszta, tu 
dzież Barcarollę L iszta, „Presto"— M endelsohna, etiudę 
Szopena, „Perpetuum  mobile" W ebera, aranżowane dla  
lewej ręki przez Bram sa, i na zakończenie — rapsodję 
w ęgierską N r. 8 Liszta.

W e wszestkich tych utworach, panna Tim anow  zło 
ży ła  now e dow ody, że zasługuje ze wszech miar na 
reputację artystyczną, jaką cieszy się; artystka grała z 
zapałem , gracją i m iała sposobność do wykazania swej 
wybornej techniki. Z nowych utworów  słyszeliśm y na 
tym koncercie B arcarollę L iszta i aranżowanie Bram 
sa; p ierw szy z tych utworów nie podobał się nam, ja 
ko dość bezbarwny i nawet n iew dzięczny w  w ykona
niu; „Perpetuum  mobile" W ebera, aranżowane przez 
Bramsa, ma na celu  w ykazanie strony technicznej, lecz  
nie osiąga tego, trudności bowiem  nie są dość widooz-'



nego profesora uniw ersytetu , S. M . G anina, przy  po
m ocy laboran ta  laboratorjum  zootomicznego, A. K. 
Ślusarskiego,

* W czoraj, w dokończeniu ciągnienia 5- ej klasy 
125-ej L o te rji K lasycznej, z odciągniętych 650 N um e
rów , znaczniejsze w ygrane padły na N um era następu
jące: N r. 14,291 w ygrał rs. 10,000, N r. 20,721 rs. 
8,000. N -ra: 8, 68 i 14,560 po rs . 1,000, N -ra: 6,205, 
11,546, 13,878, 14,543 i 15,259 po rs. 500, a N-ra: 
1,502, 2 ,504 ,2 ,700 ,7 ,606 , 8,055,15,740, 19,021 i 19,317 
po rs. 200.

Pozostałe zaś w kole N um era przez ich przelicze
nie w dnnP  dzisiejszym, spraw dzone zostaną.

C iągnienie 1-ej K lasy 126 L o terji K lasycznej od
będzie się w dniu 30 i 31 stycznia (11 i 12 lutego) 
1876 roku.

* W ypiek  i sprzedaż świeżego chleba i bułek w czasie 
nadchodzących świąt Bożego N arodzenia w edług nowego 
stylu, kontynow ać się będzie u piekarzy poniżej w y
szczególnionych, a mianowicie:

Pod  N . 32/54 S tare-m iasto u F in k ta , N. 30/55 S tare- 
miasto, u  Szajnbrota, N. 24/58 jjStare-miasto u F ro jn - 
szejtera, N. 8/2700 F urm ańska u S zw arck o p a , N . 4/2176 
B onifraterska u B endena, 12/1810/11 F ranciszkańska 
u K operszticha, 1/2178 C zarna u  Z elechow era, 6/1769J 
N ow iniarska u Gefena, 7/1822a K oźla u Mendelsona* 
11/2241 N alew ki u G erta , 41/2253 N alew ki u Bo- 
czmana, 43^2284a N alew ki u Zankiera, N. 24 /224 i f  
D zika u Zalcm ana, N. 14/2303 D zika u G oldberga , 
N . 44/2275/6 D zika u R apoporta , N. 9 /l794a W o 
łow a u T elera , 12/2192 M uranów u L indnera , 22/ 
2197a M uranów u Ruzgi, 27/2199 .Muranów u G rinszpa- 
na, N . 5 /2 2 3 3  Pokorna  u N ejm ana, N. 37/22515 N alew ki 
u  K apłona, N. 32/836 O grodow a u: G oldgara , N. 11/ 
2352a Paw ia u Dziży, N. 9/2494 Smocza u  Jałow ca, 
N. 11/958/9 G nojna u M ontrela, N . 5/1015 K rochm alna 
u R obaka, 21/789 E lek to ra lna  u M ałyszczyńskiej, N. 11/ 
794 E lek to ra ln a  u K altm ana, N. 47/776 E lek to ra lna  u 
O ferm ana, N. 26/1125 Żelazna u  Z anklera , N . 7/1491 
Sienna u U rbańskiego , N . 21/1473/4 Ś liska u K arpa , 
N . 2/12445 Bagno u Różańskiego, N. 43/1600a N ow o
grodzka u Sobańskiego, N . 2/1118a W aliców u Ł o p u - 
chowskiego, N .4/1099 T w arda u R um ajzena, N. 16/1101 
T w ard a  u Chemesa, N . 12/103a T w arda  u R otszy lda> 
N . 3/1086 T w arda  u R oppa, N . 13/1205 P ań sk a  u R e jn t-  
flejsza, N. 31/1196 Pańska u M uszkatu, N . 25/1199a P a ń 
ska u Szajnfuksa, N. 2/1082 plac G rzybow ski u Szypuła, 
N . 5/1648 Chożau u G erlacha, N . l/2913a Jerozolim ska 
w Parow ym  m łynie, N. 14/2956 Solec u G łuchow skiego 
N . 26/2957 Solec u B randszafta, N . 50/2914 Solec u 
B randszafta, N . 7/13125 O rdynacka u Szporna, N. 2/3/ 
2874«5 ul. O rdynacka u Jankielew icza, na przedm ieściu- 
Pradze, N . 391 B rukow a u W odnera , N . 178 B rukow a u 
C hanw ergera, N . 387 B rukow a u  Dym ensztejna, N . 403 
B rukow a u L ersztaka, N . j206 Ząm bkow ska u  Ł o trow  - 
sk ieg o ,N . 212/13 Ząm bkow ska u .  C neltnana, N. 149 
T argow a u D ym ensztejna, N . 155 T argow a u Robaka. 
N . 165 W ołow a u  G aftka, N . 248 W ołow a u  G elm ana 
N . 277e u  Golendzinera.

 • -  -  -  -

Z INNYCH GUBERNIJ.
* Z wspom nień o p od róży  N a jja śn ie jsz e g o  Pana po

Kaukazie W 1850 roku, gazeta Rusk. Inw. podaje co n a 
stępuje: D nia 26-go listopada arm ja ruska obchodziła
dzień o rderu  św. Je rzeg o  zwycięzcy i zarazem  25-letni 
jubileusz orderu  noszonego przez N ajjaśniejszego Pann.

ne dla publiczności i przytem  sposób aranżow ania jest 
tego rodzaju, że niknie całkiem  efekt, jak i w yw ierać 
pow inien ten znany utw ór, z powodu zwłaszcza zbyt 
słabego akom panjow ania praw ą ręką.

K om pozycje Scarlattego i Bacha, jakkolw iek  in te
resujące, lecz z powodu swego charak teru , nie wy
w ierają w ielkiego wrażenia: je s t w nich jakaś oschłość, 
k tó ra  wychodzi na jaw  pomimo prześiióznego w yko
nania. Z pozostałych utworów program u panny T i
m anow, w ykonane zostały udatnie zwłaszcza „G retchen 
am S p innrade ,” etiuda Szopena i P resto  M endelsohna, 
Kom pozycje te  zostały w ykonane pod wszystkiemi 
względam i doskonale, głów nie zaś uw ydatnił się a r ty 
stycznie pierw szy z utw orów  pom ienionycb; prześliczna 
rapsod ja  L iszta, w ykonana była także przez koncer- 
tantkę bardzo dobrze, z życiem i w ybornem  frazow a
niem .

O prócz panny Sohw arzeńberg, w części wokalnej 
koncertu  przyjął udział p. H orbow ski, k tóry  w ykonał 
„11 bravo di V enezia”— M arcadantego  i arję m ieczni
ka  z opery „Straszny D w ór” — M oniuszki. Rom ans 
M ercadentego, nie bogaty  pod względem osnowy m u 
zycznej, pomimo sum iennego w ykonania, nie w yw arł 
wrażenia. C ałkiem  inaczej m iało się z arją  Mo
niuszki. M ieliśm y ju ż  sposobność, w jednym  z po
przednich przeglądów  m uzycznych, do mówienia o wy
konaniu tej arji przez p. H orbow skiego; nie pozostaje 
nam przeto, ja k  pow tórzyć teraz , że ta arja  ch a ra k te 
rystyczna, i tym  razem  także w ykonana była przez p. 
H orbow skiego bardzo dobrze, z en erg ją  i prześliczną 
deklam acją. Publiczność w ynagrodziła p. H orbow skie
go hucznem i oklaskam i.

N a zakończenie spraw ozdania z koncertu panny Ti- 
m anow, przyw odzim y sobie raz jeszcze na pamięć w iel
ką  przyjem ność, jak ie j doznaliśm y, słuchając g ry  tej 
arty stk i, życząc je j, ażeby i na przyszłość nie om ijała 
naszego miasta, w którym , dzięki swem u talentow i, 
obudziła tak  szczerą dla siebie sympatję.

W  wielkim teatrze, artyści włoscy w ykonali w ze
szłym tygodniu  operę „N orm ę” B ellim ego. Że pom i
niem y już ultra-zapalonych zw olenników muzyki wło
skiej, znaczna cześć reszty naszej publiczności, zw ła-

W ypadk i, przy k tórych M onarsze piersi Najjaśniejsze
go K aw alera  ozdobiły się oznakami o rderu  św. Je rz e 
go, należą już do historji, ale na nieszczęście- mało są 
znane zaw nątrz kaukazkich kółek  dawnej epoki bojo
wej— kółek, przerzedzających się z każdym rokiem . Tym 
czasem dla każdego rosjanina, wojskowego i niew ojsko
wego, pożądanąby była znajomość wszystkich szczegó
łów znakom itej podróży, odbytej 25 lat tem u przez 
N ajjaśniejszego P an a , natenczas jeszcze N astępcy T ro 
nu, wzdłuż i wszerz całego K aukazu  i tych pamiętnych 
dn i, nagrodą których d la Jeg o  Cesarskiej Mości był 
krzyż św. Jerzego .

M niem am y, iż zadow olnim y tak  łątw o zrozum iałą i 
natu ra lną  ciekawość całej ruskiej czytającej publiczno
ści, przedstaw iając chociaż kilka pojedyńczych faktów 
tej epoki, zebranych w części z opowiadań naocznych 
świadków, a w części z listów kaukazkich zm arłego 
brata au tora  tego a rtyku łu , służącego w pułku  kabar- 
dyńskim , k tóry  m iał zaszczyt, na czele oddzielnej ko 
mendy strzelców , konw ojow anie N astępcy T ronu , przy 
Jeg o  odjeździe z tw ierdzy C iiasaw -Jurta , prawie w 
przeddzień pam iętnego epizodu w ojennego, zaszłego 26 
listopada. N akoniee sam autor, będąc w 1850 roku 
m iczm anem  na sta tku  „Jaskó łka” (pod dowództwem 
fligel-ad ju tan ta  barona F red erik sa  *), działającego na
tenczas przeciwko góralom  pod fortem  Hołow ińskim , 
byt osobiście św iadkiem  powszechnego zapału , jakim 
na całej linji czarnom orskiej ożywieni byli kaukazczy- 
cy, w sku tku  wiadomości o odw iedzeniu K aukazu przez 
N astępcę T ronu .

W  jesieni 1850 roku, Cesarzewiez, z woli N ajja
śniejszego Sw ego R odzica, przedsięw ziął podróż po 
K aukazie, dla obeznania się z tym krajem  i jeg o  bojo- 
wem życiem. D n ia  6 września, w przejeździe przez 
Połtaw ę, oglądał wzniesiony natenczas pomnik na m iej
scu w ypoczynku P io tra  W ielk iego  po bitw ie Połtaw - 
skiej. W 50 dni potem , N ajdostojniejszy podróżnik 
przeniósł się z M ałorosji do M ałej Czeczni, gdzie Go 
oczekiwało pam iętne spotkanie z nieprzyjacielem . Te 
50 dni były szeregiem  długich, natenczas nader mę
czących przejazdów . Z Połtaw y Jeg o  W ysokość, przez 
N ikołajew , dojechał do Sew astopola i na południow y 
brzeg K rym u, gdzie po raz pierwszy raczył obejrzyć 
O riandę, natenczas m ajątek  Jeg o  Najdostojniejszej M at
ki, Najjaśniejszej Pani. D nia 14 września, Jeg o  W y
sokość s tą p ił na ziemię kaukazką w Tum ani. Ztam - 
tąd, przez T em b riu k  i Jek a te rin o d ar, trak tem  kubań 
skim , udał się do K isłow odska i P iatigorska, a dalej, 
przez W ielką K nbardę, do W ładykaukazu , skąd p rzy 
był do Tyflisu 25 września.

W  świcie Je g o  W ysokości znajdow ali się pu łko 
wnik h rab ia  A . W . A d le rb e rg  (obecnie M inister D w o
ru), h rab ia  J .  N . L am b ert i książę B. D . Golicyn; 
oprócz tego przy  osobie Ceserzew icza, podezas Je g o  
pobytu na Kaukaz.-e, znajdowali się nieodstępnie n a 
czelnik zarządu cyw ilnego, jen e ra ł-le jtn an t h rab ia  B e- 
bntow  i h rab ia  B arja tyńsk i (obecnie feldm arszałek, 
natenczas dow ódca kaukazkiej b rygady  rezerw ow ej), 
N am iestnik kra ju  K aukazkiego. książę M. S. W oron- 
cow, pow itał Je g o  W ysokość 17 września, w U st-L a- 
hie, na trakcie  kubańskim . N akoniee, naczelnik szta
bu głów nego w ojsk kaukazkich, jen e ra ł-ad ju tan t K o
tzebue, jako wielki znaw ca K aukazu, przez cały czas 
pedróży C esa rze '1 icza, po tym  zajm ującym  pod każ
dym względem  kra ju  znajdow ał się tuż, aby swemi 
objaśnieniam i zaspokoić badawczą ciekawość D ostoj-

*) Baron Frederiks obecnie jest deputatem w st. peters- 
burgskiej radzie miejskiej.

szcza osoby będące w wieku dojrzalszym , okazują dla 
tej opery  w ielki zapał; w racając do domu, ludzie 
ci nucą rozm aite z niej m otywa, wspominając o m ło
dych latach, gdy  zachw ycała ich w N orm ie tak a  a ta 
ka śpiew aczka, lub jak i teno r znakom ity. W  rzeczy 
sam ej, w swoim czasie B ellini był słynnym  mistrzem me- 
lodji. J e g o  m elodje są naturalne, po większej części 
piękne; nie ma w nieb w ybryków  ani też zagm atw anych 
m yśli, co zaś najw ażniejsza, większa część jego kom po- 
życij, w ym agając od śpiew aków  znacznej umiejętności 
technicznej, jak  rów nież nie m niejszych zasobów g ło 
su, były zarazem  najwdzięczniejszą dla śpiew aków  m u
zyką, tak dalece uw ydatn iały  zalety  g łosu i dobre je 
go w yrobienie. W  tych szczęśliwych dla śpiewaków 
czasach, kw itnął śpiew koloraturow y, posiadano w y
bornych nauczycieli śpiew u— słowem , m iano pod ręką 
to wszystko, czego w ym agały opery ówczesne. Nic 
też dziw nego, że „N o rm a”, ze swemi m elodjam i pię- 
knem i i serdecznem i, m iew ała ogrom ne pow odzenie. Za 
naszych czasów m ało jest takich śpiew aków  i śpiew a
czek, do tego zaś, u łeg ly  zm ianie w ym agania staw ia
ne operze. Z tąd pochodzi, że „N orm a” rzadko kiedy 
figuruje teraz w re p e rtu a rac h  głów nych teatrów  eu ro 
pejskich, w porów naniu  z operam i V erdego, M eyer- 
beera, W eb era  i naw et W ag n e ra . Rzec można, źe 
„N o rm a” m iewa obecnie pow odzenie, o ile się nam 
zdaje, dzięki nie ty le  w ysokim  przym iotom  swojej m u
zyki, ile z pow odu sław y tradycyjnej, oraz zachw yca
nia się pięknem i g łosam i i śpiewem um iejętnym .

W szelakoż m inęły bezpow rotnie czasy powodzenia 
tycb oper; la t tem u ze dwadzieścia, wszystkie niem al 
ka tarynk i g ryw ały  ulubione wotywa z „N orm y,, w ro 
dzaju znanej „C asta diva;” lecz teraz i te naw et instru- 
m enta zreform ow ały swój rep ertu ar, przeszedłszy w za
kres m otywów w rodzaju  tych, jak ie  zaw iera w sobie 
„C órka pani A n g ó t.”

Z arów no prześliczna treść dram atyczna, ja k  i m u
zyka „N orm y,” znane są wszystkim; nie w dając się 
przeto w rozbiór opery, ani też w pochw ały lub  na
gany dla tej m uzyki, przejdziem y w prost do w yko
nania.

Dzięki tej okoliczności, że głów ne p artje  zostały

nego podróżnika.
W  Tyflisie na N astępcę T ronu  ruskiego oczekiw a

ło uroczyste przyjęcie. P o  odw iedzeniu byłej stolicy 
państ wa G ruzińskiego przez C esarza M ikołaja P aw ło 
wicza w 1837 roku, było to d ru g ie  w Tyflisie p rzy ję
cie M onarszego gościa. N ie będziemy zatrzym yw ali 
się przy uroczystościach i obchodach, jak ie  m iały miej 
rce  w Tyflisie podczas pięciodniow ego pobytu  tam J e 
go W ysokości, od 25 do 29 września.

Z Tyflisu, Cesarzew iez, odbyw ając dalej objazd 
k raju , ud a ł się do Im eretji, odw iedził K utais, skąd, 
przez Suraiy  A chałeycb, A chałkałak i i A leksandro- 
pol, p rzy b y ł 7 października do E ryw an ia , gdzie Je g o  
W ysokość przyjm ow ał posła szacha, p rzysłanego tam 
dla powinszow ania przybycia pom yślnego N ajdstoj- 
niejszego gościa i doręczenia Je g o  W ysokości najw yż
szej oznaki perskiego orderu  E w a  i S łońca. Z E ry 
wania podróż Jeg o  W ysokości odbyw ała się przez J e -  
lisaw etpol, Szem aehę, B aku  i K ubę, gdzie W ysokiego 
podróżnika znów przyjm ow ał nam iestnik k ra ju , książę 
W oroncow , w tow arzystw ie k tórego  Jeg o  W ysokość, 
odwiedziwszy D erben t, udał się do D agestanu  i 19 
październ ika przybył do T ern ir-C han-S zury , skąd J e 
go droga do Czeozni szła przez C h asaw -Ju rt i tw ie r
dzę W ozdw iżeńską, do tw ierdzy Aczohoj.

O podróży Jeg o  W ysokości przez te o s ta tn ie  pun- 
kta, w listach b ra ta  au tora znajdują się ciekaw e szcze
góły , charak teryzujące w ogóle pobyt C esarze wicza 
na K aukazie. W tw ierdzy C h asaw -Ju rt znajdow ał się 
sztab pułku  kabardyńskiego , w którym  oddzielną ko
m endą strzelców  dowodził b ra t au tora , sz tabs-kapitan  
Bogdanow icz. T ę kom endę strzelców  utw orzył książę 
B arja tyńsk i, będąc jeszcze dowód tą pu łku  k ab ard y ń 
skiego; w łasnym  kosztem uzbroił ją  w sprowadzone 
z A nglji dw ururne sztućce i u b ra ł w kostjum  czerkie- 
ski, przyczem  wszyscy strzelcy nosili d ługie brody. 
W  tym kształcie kom enda, w ybierana z najśmielszych 
zuchów pułku, dostaw ała się wszędzie, gdzie  ukryw ał 
się nieprzyjaciel i stanow iła, w edług zdania kaukaz- 
ozykow „postrach  i ozdobę M ałej C zeczni;” dowódca 
jej zyskał sobie ze strony górali przezwisko „B ogdan- 
szajtan” (d jabeł). Stanow iąc postrach dla górali, zuchy 
ci często p rzypłacali życiem. W  trzy  lata potem  bra t 
au tora  artyku łu , w randze m ajora, został zabity  pośród 
swej walecznej kom endy.

Dnia 22 października, Cesarzewiez przyby ł z T e- 
m ir-C han-Szury do C h asaw -Ju rt, gdzie był przyjm o
wany przez w artę honorow ą z pu łku  kabardyńskiego , 
składającą się z samych kaw alerów  orderu  św. Jerzego , 
w liczbie 180 ludzi. T ak i szereg bohaterów  mógł 
wystawić ty lko  pu łk  kabardyński. Podoficer Szczepkin, 
z trzem a św. Jerzem i na piersiach, cały poraniony, 
dzielnie i dziarsko trzym ał sztandar w arty  honorow ej, 
O braz ten spraw ił na Cesarzew iczu nadzw yczajne w ra
żenie. „C o się tyczy nas, strzelców —pisał brat autora

nasz waleczny M aydel (dow ódca pułku  k ab ard y ń 
skiego, po księciu B arjatyńskim ) długo tchórzył, nie 
decydując się przedstaw ić mnie i moją kom endę — z 
brodam i i w ubiorach czerkieskich. Postanow iono je 
dnak pozostawić b ro d y , ale przedstaw ić kom endę w 
m undurach. Ja k a ż  była nasza radość, kiedy Jeg o  W y 
sokość, przychylnie wysłuchawszy złożone M u w yjaśnie
nia o przeznaczeniu kom endy i je j specjalnem  w yekw i
powaniu, zaraz rozkazał nam  przyw dziać ubiór czer- 
kieski."

Rów nież ciekaw ym  je s t następujący epizod z pobytu 
W ysokiego podróżnika w C hasaw -Jurcie: Je g o  W yso- 
sokość obchodził lazaret pułkow y; w jednej z sal, um ie
rający w sku tku  ran  żołnierz, na widok zbliżającego

powierzone takim  artystom , ja k  pani D e  C epeda i p 
Casaux, w ykonanie było w ogóle prześliczne. Pani 
D e Cepeda w roli N orm y, złożyła św ietne dowody 
swego talentu, pomimo iż była nie całkiem  przy g ło 
sie; ta  m ała niedyspozycja g łosu widoczna była zw ła
szcza w pierw szym  akcie, przy w ykonaniu znanej, tru 
dnej arji „Casta diva;” lecz następnie a rtystka  śpiewała 
wszędzie przew ybornie. O prócz śpiewu pełnego zapa
łu , pani De C epeda zachw ycała swą g rą  prześliczną, 
zwłaszcza w dwóch ostatnich aktach. T ak  naprzykład, 
w scenie z Polionem  i A dalg isą  w drugim  akcie, pani 
de Cepeda je s t niezrów naną, gdy pow odow ana zazdro. 
ścią, odpycha Poliona; prześlicznie też w ykonała ona 
scenę z dziećmi przed straceniem ; we wszystkich tych 
scenach, pani D e C epeda g rą  swoją zachw ycała wi
dzów. P . C asaux (P o lion ) śpiew ał bavdzo dobrze, lecz 
co się tyczy g ry , możnaby życzyć sobie więcej zapału 
i namiętności: chłodna zwłaszcza była jeg o  g ra  w p ier
wszych dwóch aktach. Co się tyczy śpiewu, dodać 
można, że jego  piano, przy nieco wyższych nutach, 
nie jest dość w yrobione. P anna D am enini w roli A dal- 
gisy śpiew ała bardzo starannie, lecz g ry  nie było tu 
wcale praw ie: ciągle też same, w ystudjow ane gęsta i 
ruchy. P . G asperin i, w roli O roveza, był bardzo d o 
bry: partja  ta  odpow iadała jego głosowi i dla tego też 
m ógł on go wykazać należycie. Co się tyczy chórów
i ork iestry , wszystko szło bardzo dobrze. O rk iestra  
wojskowa, k tó ra  g ra ła  na scenie, nie nauczyła się na
leżycie swej partji, zkąd pochodziło niejakie chw ia
nie się.

T ea tr był zapełniony i publiczność wyszła z tea tru  
całkiem  zadow olniona. Panię D e C epeda i p. Casaux 
wywoływano często i nie szczędzono im oklasków , 
znany zaś duet w akcie trzecim , śpiew any przez N o r
mę i A dalgisę, pow tórzony był, jak  to zw ykle miewa 
miejsce, na żądanie publiczności.

O nowych koncertach  nie słychać u nas na teraz. 
N ie pozostaje więc, ja k  oczekiwać na przyjazd jak ich  
artystów  zagranicznych, zwłaszcza że mamy za pasem 
święta, po k tórych nastąpią bale i w ieczory. S łyszeli
śmy w praw dzie o zam iarze urządzenia koncertu  na 
rzecz  nieszczęśliwych rodzin  hercegow ińskich; lecz na

się do jeg o  łóżka Cesarzewicza, zrobił bezskuteczne 
usiłow anie podniesienia się, a następnie, zwróciwszy na 
D ostojnego Gościa oczy pełne łez , k rzyknął k ilk ak ro 
tnie „hu ra l” D októr oświadczył W ielkiem u K sięciu, 
że chorem u pozostało kilka godzin do życia. C esarze
wiez, głęboko rozrzew niony tą sceną, powiedział do 
chorego k ilka słów pociechy, a odchodząc dał mu kilka 
półim perjałów . P o d  wieczór Jeg o  W ysokość znów 
przysłał chorem u, przez hrab iego  A d lerberga , k ilk a  
m onet złotych.

D nia  23 października, w drodze z C h asaw -Ju rt do 
tw ierdzy  W ozdw iżeńskiej, za zezwoleniem Cesarzew i
cza, tow arzyszyła mu kom enda strzelców; wesoło, ze 
śpiewam i, postępowali za powozem Je g o  W ysokości 
ci zuchy dziarską powierzchownością i oryginalnym  u- 
bioreui k tó rych  rozkoszow ał się W ielki Książę.

Pom ienione listy budzą szczególne zajęcie w opi
sie niektórych m ało znanych szczegółów pam iętnego 
dnia 23 października, podczas przejazdu Jeg o  W yso
kości a tw ierdzy W ozdw iżeńskiej do tw ierdy A czchoj, 

T ego  dnia oddział konw ojujący Cesarzew icza szedł 
w szyku bojowym, ponieważ ten kąt M ałej Czeczni, 
niedawno podbity, nie przedstaw iał należytych w arun
ków bezpieczeństw a. Je g o  W ysokość ze świtą znaj
dow ał się, w edług zwyczaju w aw angardzie, konno, na 
doskonałym  siw o-jabłkow itym  koniu rasy góralskiej, 
k tórego Cesarzowi ofiarował niedawno przedtem  jene
ra ł-le jtn an t Sznmchał, książę Tarkow ski. W a rje rg a r- 
dzie je ch a ł głów nodow odzący, książę W oroncow, sła 
by, w powozie. N agle przy C zarnych G órach, na sk ra
ju  lasu, za naszym lewym  łańcuchem , ukazał się od
dział n ieprzyjaciela. K ozacy rzucili się ku lasowi, a 
Je g o  W ysokość, słuchając tylko głosu swej waleezro* 
ści, puścił się za nimi. M ając pod sobą lepszego ko
nia, W ie lk i Książę wyprzedził osoby Swej świty. Chwi
la była w najw yższym  stopniu niepokojąca. N aten
czas książę B arja tyńsk i, zapom inając o subordynaeji, 
zw rócił się do naczelnika sztabu głów nego, jen era ła  
K otzebue, w słowach: „jaśnie wielmożny jenerale! wam, 
jak o  naczelnikow i sztabu, należy wstrzym ać Je g o  W y
sokość,” ale w tej chwili jen e ra ł K otzebue w ydał roz
porządzenie o wysłaniu atam ana K rukow sk iego  z pię
ciom a secinam i kozaków i bataljonu pułku  kuryńskie- 
go, dla zajścia nieprzyjacielow i z ty łu . K iedy świta 
i wszyscy jenerałow ie oddziału przybiegli, zaniepoko
jeni salwam i z strzelb i świstem kul, zobaczyli, że nie
przyjaciel już  uszedł, a przed koniem  Cesarzewicza, le
żał tru p  zarąbanego  dowódcy oddziału, k tóry  ja k  się 
okazało, był chorążym  naiba Saibduny.

Znany pomiędzy kozakam i dżigit, pokojow y Cze

czeniec A rcru , służący w oddziale za tłoraacza, p ierw 
szy podbiegł do zabitego, schw ycił jeg o  strzelbę i jako 
trofeum , doręczył ją  M onarszem u bohaterow i. N aten
czas lewem skrzydłem , z pow odu choroby jen e ra ła  N e- 
sterow a, czasowo dow odził jen e ra ł Kozłow ski. M ająo 
na w idoku niezawodnie tę okoliczność, A rcru , pod 
wpływem  chwili powszechnego uwielbieni i ,  głosao k r z y 

knął, zw racając się do otaczających i wskazując na N a
stępcę T ronu  Cesarzewicza: „panowie! oto jest godny 
dowódca dla lew ego sk rzyd ła .”

Tym czasem  znajdujący się w arjergardzie  nam iest
nik, książę W oroncow , chory i zaniepokojony, dosiadł 
konin; praw ie w tej samej chwili przyjechał do niego 
Cesarzew iez, dziarski igwesoły. D rżącym  z wzruszenia 
głosem  nam iestnik pow iedział: „W asza Wysokość! sp ra
wiliście starcowi straszny niepokój, ale teraz  jestem  
szczęśliwym widząc W as zdrow ym  i całym !” W zru 
szenie sędziwego księcia — nam iestnika było łatw e do 
zrozum ienia d la wszystkich otaczających: był on go-

teraz, są to pogłoski tylko.
W  P ete rsb u rg u  daw ano nową operę, „S ardauapal,' 

kompozycji F am incyna, która, podług zdania jed n o 
m yślnego recenzentów  m uzycznych, zrobiła zupełne 
fiasco.—N a koncertach tam ecznego T ow arzystw a m u
zycznego grom adzi się bardzo wiele publiczności; z no
wych rzeczy, w ykonano tam  wyjątki z opery  „T ro ja
nie”— B erlioza i ma być w ykonana 3-cia część F au - 
sta”—Schum ana.

W  W iedniu dają „L ohengrina ,” pod kierunkiem  
samego W agnera, k tórego atoli uproszono z tru d n o 
ścią, ażeby pozostał do chwili wystawienia tej opery, 
albowiem pokłóciwszy się z całym niem al personelem  
opery  tamecznej, W ag n er chciał opuścić W iedeń przed 
wystawieniem  „L ohengrina .”

W  P aryżu  zam ierzają dać na scenie tea tru  opery 
lirycznej „H ałk ę” i „H rab inę” M oniuszki. Życzyć by 
należało, ażeby pogłoska ta  urzeczyw istniła się, i można 
być przekonanym , że opery te mieć będą powodzenie.

Ze spraw ozdań z koncertów  danych zagranicą w ze
szłym miesiącu, wspomnieć wypada o trzech naszych 
pobratym kacb, mianowicie paniach: Tim anow, Term iri- 
skiej (fortepjanistka) i Biełosze (śpiewaczka), k tóre de
biutow ały w W iedniu i B erlin ie . Spraw ozdania z gry 
panny Tim anow  brzm ią pochwałam i; wszyscy zachwy
cali się je j g rą  pełną gracji i przejęcia się duchem 
kompozycij wykonywanych; m iała ona zwłaszcza wiel
kie powodzenie, tak samo ja k  u nas, w „Pasto ra le” — 
S carlattego; lecz co- się tyczy w ykonania utw orów  Szo
pena, znajdują, że było ono nieco za sentym entalne. 
Pani T erm ińska m iała także powodzenie, jakko lw iek  
nie tak świetne; g ra  je j odznacza się siłą i dobrą te 
chniką, lecz brak  jej gracji. Śpiew aczka, pani B ieło- 
cha, k tó ra  m iała w P aryżu  znaczne powodzenie, nie 
w yw arła w B erlin ie najm niejszego wrażenia: ani re 
klam y, ani jej portrety , pow ystaw iane zawczasu w m a
gazynach, nie zdołały  zgrom adzić publiczności na jej 
koncertu; znajdują, że śpiew je j pozbaw iony je s t zapa
łu i czucia, dźw ięk zaś nizkich nut ma być naw et nie 
przyjem ny, tak , iż trzeci jej koncert nie m ógł wcale 
przyjść do skutku.
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apodarzem kraju i czuł cały ciężar moralnej od p ow ie-| dać inicjatywę, powstrzymali się całkiem od tego, i tym .kazał niewłaściwość propozycji pom ienionej, podczas 
uzialności przed ojczyzny jak. spadał na m ego, w obec to sposobem, w dziewięć godzin po dostrzrzeniu w Har- 1 gdy Lichtenfels, Schmerlin* i Hyo przemawiał za
niebezpieczeństwa przebytych ciężkich chorób. wich sygnałów rozpaczy, nieszczęśliwi pasażerowie 1 wnioskami komisji. Ministe°r wychowania publicznego

Huczm e , wesoło oddział posuwał się dalej do statku Deutschland zostali pochłonięci przez morze." -  'oświadczył 81? przecm  propozycji. Przy rozprawach
Achczoj gdzie przybył już pod wieczór. Tam na po- Burmistrz z Harwich, do którego szczególniej odnosiły specjalnych, § 1-y odrzucony' został 34-ma U s a m i
znym obiedzie, przy którym zasiadły naokoło Jego się wyrzuty, zamieszczone przez Globe i inne gazety, przeciw 3 4 -m, i w ten sposób odrzucony został calv
W ysokości wszystkie osobu świty i sztabu, książę W o- próbował usprawiedliwić się listem przesłanym do Ti > pomieniony projekt do prawa. Jutro toCzyć sie beda
roncow wnosząc toast za Najdostojniejszego bohatera, mesa, lecz organ City czyni uwagę, iż obrona tegp u- 1 obrady nad budżetem.
wypowiedział proste, ale tak pochodzące z serca w y- rzędnika jest niedostateczną zgoła. j * R zym , W  grudnia. Izba deputowanych uchwaliła
" * *  *, . r ~  , ' B0> wspomnień wieln „noce- j „Bole.ne *<0.iwienie. powiada organ, jakiego „ W  budM  robót pubIioznyoll , „drocajt. * ,
■ y ą  t m M u m ,  . j w l r i ,  U ,  «  w.ayelki.K obeonjol, {doanae burm i.tr, a Harwich, czytaj»c nasze uwagi o następnie do 20 .ty czn i., Przy rozprawach, M aurogo'

nato, prezydujący w komisji budżetowej oświadczył, że 
niemożebnem było opracować w tak krótkim czasie 
trudną kwestję uregulowania rzeki Tybru, lecz że bę-

kaukazczyków. | postępowaniu władz i marynarzy w'Harwich, nie było
Następny dzień poświecony był oglądaniu fortyfi- | zapewne tak wielkie, jak to którego doznali mieszkań-

tem dokonan^'b'Vł DltSlenie lata Fize<*' , cy naszego kraju dowiedziawszy się, że jakiś okręt u u UU? «.wesi,ję uregulowania rzeKi iy b ru , lecz że bę-

k o w n t !  Z  V  T  " UJ“ Z “ 7 ’m I  i 7 P" J A “- Iji' 1 *• “ 9 * * *  i « .  * k « S * . w .laniu zlo ży C w  izbie spraw ozj.n ie wkownika Albranda, posiadającego na Kaukazie wielki | dowali na mm, wzywali na ratunek marynarzy an g iel-i tym względzie.
rozgłos jeszcze od czasu dopełnionego przezeń w 1339 :skich i że pomimo to pozostawiono ich bez ratunku '
roku, wyprowadzenia z Rosji całego bataljonu dezerte- j przez godzin trzydzieści. Burmistrz z Harwich nie 
rów ruskich. Za wzniesienie, pośród działań nieprzy- j przeczy żadnemu z faktów jakie przytoczyliśmy. Stwier- 
jacielskich, fortyfikacij w Achczoju, Albrand awanso- j dzonem już zostało, że nie było żadnego statku ratu- 
wany był na jenerał-majora (9 lutego 1847 rokuj. jjącego w Harwich, że Deutschland pozostawał przez 

W Achczoju ukończyła się właściwie wojskowa j trzydzieści godzin na widoku z Kentish-K nock, bez 
przejażdżka Jego W ysokości na Kaukazie. W yjecha- otrzymania pomocy, i żc w Harwich spostrzeżono sy- 
wszy 27 października, Następca Tronu Cesarzewicz, gnały rozpaczy na piętnaście godzin przed zatonie- 
nr“ ienUI "  « * -» ............... : ciem statku a nie zrobiono nic dla udzielenia mu ra

tunku. Te fakta już pewne, zawierają -same w sobie

<• l---------. v— a.,       i

przejechał przez W ładykaukaz, Stawropol, i dalej 
w kierunku ku .Petersburgowi, gdzie 26 listopada, to’ n 1 juz pewne, zawierają same w sobie
jest 25 lat temu, Jego W ysokość, ozdobiony, na przed- 8ąd najsurowszy.” Opowiadanie Timesa, jak widzimy ! 
stawienie głównodowodzącego korpusem kaukazkim, ; różni się w niektórych szczegółach z ’ objaśnieniami ‘ 
krzyżem św. Jerzego, po raz pierwszy był gospoda- j Globu- l e c z  zarówno jeden jak drugi nie pozostawia
rzern na obchodzie kawalerów tego orderu.

ZAliiiA N iC ZK ii.

* W iadomo, że parostatek pocztowy Deutschland, 
pozostawał około trzydziestu godzin po swojem zato
nięciu, widzianym z portu Harwich, nie otrzymawszy 
ztamtąd żadnej pomocy. Jeden z dzienników berliń
skich utrzymuje, ze jedynie dla tego nie podano roz
bitkom ratunku, iż to byli niemcy. Norddeutsche Allge- 
meine Zeitung występuje energicznie przeciw takiemu 
oskarżeniu i przypisuje opóźnienie w ratunku niedo
statkowi środków potrzebnych w takim wypadku. 
Zresztą wypada zaznaczyć, iż postępowanie tak władz 
jako i mieszkańców w Harwich, zostało zganione ró
wnież gorąco przez dzienniki angielskie, jak przez pra
sę niemiecką. „Podczas całej doby, powiada Globe

żadnej wątpliwości co do godnej pożałowania opiesza 
łości, jakiej dowody dano w Harwich, bez której wszy
scy pasażerowie parostatku niemieckiego zostaliby pra
wdopodobnie ocaleni. Pewnem też jest prawie i to 
również, że samo rozbicie statku spełniło się z powo
du godnego nagany braku ostrożności najprostszych.,
W dniu 20 grudnia ma się rozpocząć, w obeo władz mon(1 ma wyjechać dziś wieczorem, przez Parvż, do

* Madryt, 20 grudnia. Jenerał Moriones przybędzie 
jutro, z resztą swego korpusu, do Sau-Sebastian. Jene
rałowie Quesada i Martinez Campos opuścili Saragossę 
i udali się do Nawarry.

Valmaseda, gubernator wyspy Kuby, podał się do 
dymisji; powiadają, że w jego miejsce mianowany bę
dzie jenerał Jovellar i że zarząd ministerstwem wojny 
obejmie jenerał Quesada.— Gazeta Pressa podaje wia
domość z Kadyksu, że Marfori stawiony został przed 
sądem.

Ateny, 20 grudnia. Rząd odrzucił samowolne ob
sadzenie przez papieża stolicy arcybiskupiej w Atenach, 
uznając w tern postępowaniu wkraczanie w atrybucje 
ministerstwa wyznań.

Londyn, 20 grudnia. Lord Derby polecił amba
sadorom angielskim w Paryżu i Konstantynopolu, aże
by deputowanemu Hammond’owi, który chce przedło
żyć i  orcie projekt dotyczący długu tureckiego, okazali 
w sposób nieurzędowy wszelką możliwą pomoc. Hanv

czajnych.
8 . W niosek w przedmiocie zmiany plenipotencji, 

upoważniającej Zarząd do działania imieniem Towa
rzystwa.

Przytem Zar-ząd nadmienia, że podług § 46 Ustawy, 
pp. Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć w Ogólnem  
Zebraniu, obowiązani są na piętnaście dni przed Ze
braniem, to jest najdalej do dnia 2 (14) stycznia 1876 
roku włącznie, złożyć Zarządowi swoje akcje.

Akcje te przyjmować będzie do depozytu Kasa 
Zarządu, w miejscu wyż wskazancm, codziennie, prócz 
świąt, w godzinach od 12 do 2 po południu, za imien- 
nemi kwitami sznurowemi, do których dołączone będą 
bilety wejścia na Ogólne Zebranie.

Warszawa, d. 8 (20) grudnia 1875 r. (7,804).
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angielskich i w przytomności delegowanego z niemiec 
kiego ministerstwa spraw zagranicznych, jak również 
delegowanego od towarzystwa Lloydu niemieckiego, 
do którego należał Deutschland, śledztwo przyczyn te
go wypadku. Pierwsze badanie już się odbyło przed 
kilku dniami przed zwyczajnym sądem przysięgłych, 
w celu stwierdzenia przyozyn śmierci pasażerów, któ
rzy zginęli. Po radach trwających przez trzy godzin, 
sąd ten oświadczył, iż dowódca statku, z przyczyny 
burzy, popełnił błąd w swoich obrachowaniach i że

Konstantynopola.
* Madras, 19 grudnia. - -  Książę Walji udał się dziś 

w dalszą podróż do Kalkutty.

 _______________  Za Redaktora, E. W ojewódzki.
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Zarząd Tow arzystw a Akcyjnego Cukrowni 
Z aktzówek Fabryczny.

Na zasadzie § 43 Ustawy Towarzystwa, Zarząd naj  7 r ” r   u u iu G iiu w a ii ia c n  i  z e  . . 3 ^  T u w u r z y s e w a , / ia r z ą u  n a
sę niemiecką. „Podczas całej doby, powiada Globe ni« wiedział, w jakiej znajdował się stronie; sąd nie I P08* ^ zen’u swem dnia 5 (17) b. m. odbytem, posta-
londyński, nieszczęśliwy statek opierał się falom na wi- myśli, ażeby błąd dowódzcy był tego rodzaju, iżby u- n a iju sz ó ^  na d z f e ^ l S ^ O j X o z S T n 6 1 8 7 6 ^ ° "
f lnn lr  ł>nmi n r o t r a ln n i  Ii on ł la l i - l \^n n f l l r  O n i ń  s n r a w i e d l i w i a l  I rn rn  L* T T 1 nn  1V, 1  J . . ... • r j  I * . , 1 1 • . 1  . * J  ’ *dnokręgu przystani Kentish-Knock, a nie przedsię
wzięto nic zgoła dla pospieszenia mu z pomocą. Zało
ga statku pełniła swój obowiązek, wyrzucając race, które 
zapewne nie zostały spostrzeżone z powodu m gły gęstej. 
Lecz dowiedziono już, że wieczorem o godzinie szóstej 
sygnały stały się widzialnemi a pomimo to przez noc całą 
Deutschland pozostawiony był bez ratunku. W prewdzie 
statek przeznaczony do ratowania nic m ógł wyjść na 
morze z powodu burzliwej p ogod y , lecz burza 
nie była znowu aż taką, iżby mogła przeszkodzić 

statkom holowniczym podążyć dla przyjęcia rozbit
ków. Jeden z takich statków, o sile sześćdziesię
ciu koni! był w pogotowiu: załoga Penelopy była skłon
ną do przedsięwzięcia dzieła ratunku a znaleźliby się 
byli i ludzie dobrej^wcli, gdyby ich zawezwano. Lecz 
nie wydano żadnego rozkazu; ci którzy powinni byli

sprawiedliwiał karę kryminalną, lecz godnem jest po
żałowania, dodaje w swoim wyroku, iż na statku to
nącym nie było żadnego z najbardziej udoskonalonych 
narzędzi mierzących przestrzeń przebytą; że Deutsch-

Zebranie to będzie miało miejsce w biórze Zarządu, 
mieszczącem się przy ulicy Mazowieckiej pod Aś 10 
nowym, i rozpocznie się o godzinie 12 w południe.

Na tern zebraniu Zarząd będzie miał zaszczyt prze-
: pizestrzen przebytą; że lJeutsch- dłożyć pod rozpoznanie decyzję pp. Akcjonarjuszów:
land m e  był zaopatrzony w sposoby nieodzone dla u -j  1- Sprawozdanie i billans za rok ubiegły, tudzież
łatwienia i przyśpieszenia spuszczenia szalup na morze î'an * e*-<at na rok następny, wraz z wnioskami
i nakoniec, że nie wziął na pokład doświadczone*^ 1 K o“ lsj' ^wizyjnej, nad temi przedmiotami uczynionemi.
sternika i -J' ydanie przez Ogólne Zebranie decyzji, co do

przedmiotów wyżej od 1 wymienionych.
• Wni os ek w przedmiocie uzupełnienia składu 
! Członków Zarządu.
I 4. Wybór Gzłonkow Komisji Rewizyjnej na rok

* u/- j o/n następny.
Wtedeń 2 0  grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 5 W niosek w przedmiocie wyjednania pozwolenia

y  Panów, toczyły się rozprawy nad drugim odczy- Rządu na 2-ą emisję akcij sztuk 1,000, po rs. 250, na 
tern zaproponowanego przez W ildauera prawa o dozo- sura? ° £ óln4 rs- 250,000.
rze szkolnym. Książę Czartoryski zaprzecza radzie 7 ^ n!oseJi vv przedmiocie wypuszczenia obligacij.

p f a t w ,  k o m p « „ c ji w tym w /g lS,l2i». H » . , ,  » ie w y d . t k i T " J S l e L  g L t/J i “ ‘Ż u , ” :

ir iegram y 1 g az e t  zagra ni cz nyc h .

W i d o w i s k a .

W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w e czw artek, opera w 4 aktach 
(akt 2 -g i  w dwóch odsłonach), Aidl, przez artystów  włoskich; 
abonam ent zaw ieszony. — P oczątek  o god zin ie 7 .—  Wczoraj,
było osób ‘3 0  2 /

I E  A P R  R O Z M A IT O ŚC I. —  Dziś, w e czw artek , obrazek sce
niczny w 1 akcie, BrOÓ n i e w i e ś c i a ; — kom edja w 1 akcie , P o -
sazua jedynaczka;— komedja ze śpiewkami, Czuła struna,—
ł  ocyątek o godzin ie  7 % . —  W c z o r a j,  było osób 3 8 3.

Jutro, w piątek, i pojutrze, w sob otę , —  z powodu U i- 
gilji i pierwszego święta Bożego Narodzenia (n. s . ) ,  xcidowi- 
ska w obu Teatrach dane nie będą.

T E A T R  F R A N C U Z K I (w  domu pod N . 2 3 ,  przy rogu u lic  
M okotowskiej 1 placu Sw. A leksandra), —  P r z e d s t a w ie n ie  a f -  

| t y StÓW d r a m a t y c z n y c h ,  -  D z iś ,  we czw artek, kom edja w I
akcie , Chez une p etite  Dame,'— operetka w 1 akcie, Litcbon 
et FlitZChen, oraz śp ie w y .— Początek punktualnie o godzin ie 1 
i  pól wieczorem.

tiA ISIN R T  ZO O L O G IC ZN Y  (w  gm achu uniw ersytetu  war
sz a w sk ieg o ).— O twarty W n ie d z ie l e  bezp łatn ie .

C Y R K  L E O N A R D A  (przy ulicy W łodzim iersk iej). —  D z i ś  
we czw artek, P r z e d s t a w ie n ie .  — Tow arzystw o składa się z p ier
wszorzędnych artystów  i kom ików . —  Tresura koni jak n a jlep -  
8za‘ K ostjum y i inne przyb iry e legan ck ie . —  O rkiestra pod dy
rekcją kapelm istrza P . Statnm a. —  Cena m iejsc: Loża na 4-ry
osoby rs. 6 i kop. 20  na ubogich; loża na 8 osób  rs. 9 i k op .
3 0 na ubogich; m iejsce num erowane w trybunie rs. 1 i k op . 5 
na ubogich  \  parquet rs. 1 i kop. 5 na ubogich; I - e  m iejsce kop. 
60; I l - e  m iejsce kop. 4 0 ;  l l l - e  m iejsce kop. 2 0 .— Kasa otw ar
ta od godziny 1 1 z rana do 1 z południa i od 3 -e j do końca  
przedstaw ienia. —  O twarcie cyrku o godzin ie 6 l j.i . —  P oczątek  o 
god zin ie  7 l /3 w ieczorem .

T IV O L I (przy  u licy  K rólewskiej) .— D z i ś  w e czw artek , Wie
czór m uzykalno-wokalay pierw szorzędnych śpiew aczek  n ie 
m ieckich z w  ieduia. —  P oczątek  o godzin ie 7-ej w ieczorem .—  
W ejście bezpłatne.

A L IIA M B llA  (przy u licy  M iodow ej). —  l ) z i ś  w e czwartek,
Vifieczor muzyczny pierw szorzędnych śp iew aków  duńskich z 
K openhagi, pod dyrekcją A. F le issn er a .— P oczątek  o  godzin ie 7 
w ieczorem . —  W ejście do gali kop. 1 0 .

W  dniu 10  ( 2  2 )  b ież. m ies. i r., chorych w  Smiu cy w il
nych szpitalach: przybyło 3 5 , wyzdrowiało 4 4 , umarło 4 , po
zostało 1 6 5  8 (m ężczyzn 8 0  6 , kobiet 8 9  2 ; , z nich w szpitalu
starozukounych m ężczyzn 12  5 ,  kobiet 1 8 4 .

Przyjechali: — Jenerał-majorowie: Chomiakow i Men- 
gden, z iSt. Petersburga.

• i ■—VłHg
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N. D . 7826 M agistrat miast i 
W arszawy.

Podaje d i  powszechnej wiadomości, że tu
tejszemu mieszkańcowi Feliksow i Bahr, przy 
ulicy Aleksandrja w domu pod N. 2849/50 za
mieszkałemu, wydanem zostało pozw oleń! na 
wykonywanie w mieście W arszawie proie3ii 
mularskiej, na równi z majstrami przez Urząd 
Starszych Zgromadzenia mularzy przyjętymi.

W arszawa d. 9 (2 1 ) Grudnia 1875 r.

sności pu łanką roli w polu  Z ak rzew ie w 
K ielcach  położonego; otw orzyły  s ię  spadki, 
do regulacji których, term in p rek luzyjny na 
dzień  19 Czerwca (1 L ipca) 1876 roku o zn a -  

; czony zosta ł.
Wzywam w ięc  Osoby interessow ane, aby  

w term inie tym z dowodami uspraw iedliw ia-  
: jącem i, w K ancelarji mojej staw ili się . 
i w K ielcach  dnia 3 (15) Grudnia 1875 r.

K onstanty Ilo lew ińsk i.

O T W A R C I E  S P A D K O W E .  

O T ł ł P h I T l E  H A C J I K ^ C T B  L .

N . D . 7829. P isa rz Kancelarji Z ie.m ańsktij 
w Płocku.

Podaje do wiadomości że po nastąpionej 
śmierci:

1. Bronisława T ańskiego w spółw łaściciela  
dóbr Poniaty Kam ienne i Rembkowo z P n ł-  
tuskiego.

2. Antoniny M ajkowskiej wierzyciclki na 
dobrach Dzierżanow o z Pułtuski go.

3. K o/duli M alkiewicz współwła ścic elki 
dobr Staroguby z M ławskiego.

4 Zuzynny Chmielewskiej w ierzyciclki dóbr 
U latow o Adamy B  z Przasnyskiego.

5. Karoliny Pisarzowskiej w łaścicielki dóbr 
Smulnia i w ierzycielki dóbr Kon irajec P ań
ski z M ławskiego.

Otworzyły się  spadki do regulacji których 
z pod Nr. 1 i 2 przed Pisarzem K an. Z iun . a 
* pod N. 3, 4 i 5 przed Łnbowidzkitn R ejen
tem termin na d. 15 (2 7 )  Cterwca 1876 r . wy
znaczony został.

Płock d 8 (20 ) Grudnia 1875 r.
Gurbski.

N. D  7798. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
v> Kaliszu.

Z powodu nastąp ionej śm ierci.
1. W iktorji z Z arem bów  R utkow skiej w ła

śc ic ie lk i dóbr Podgórza z  Okręgu Sieradz 
k iego.

2. N epom ucena i W a len tego  P op ław sk ich , 
z ty tu łu  praw w D zia le  I I  dóbr B ia ła  lit, B. 
z Okręgu W ielu ń sk iego  za p isan ych , do sp a d 
ku po J ózefie  P opław skim  poprzednim  w spół-  
r ła ś c ic ie lu  ty ch że  dóbr przychodzących

o. Karola Jarociń sk iego  w łaśc ic ie la  dóbr 
Zadzim  z Okręgu Szadkow skiego i w sp ó łw ła 
śc ic ie la  dóbr B aszków  z Okręgu W artzk iego.

4  Jetty  Pacanow skiej w ierzyc ie lk i sumy  
rs. 600 w D ziale IV  w ykazu hypotecznego  
na dobrach W o p ła ń c e  z O kręgu Szadkow 
sk iego sposobem  ostrzeżen ia  pod Nr. i 9 a d  
b zabezp ieczonej, a rozciągającej sw e bez- 
p ieczeń stłło  rów nież i na dobrach W ola AIęc 
ka, S lęszyce . T jm ien ic e  i K orczew  z tegoż  
O kręgu, otw orzyły  s ę  spadki, do regulacji 
których term in prekluzyjny na dzień  :> (15) 
Czerwca 1876 r. w K anceilarji m ojej w K ali
szu w yznaczony zo sta ł.

K alisz d. 25 L ist. (7 Grud.) 1875 r.
A. Paszkow ski.

N . D . 7797. P isarz Sądu Pokoju  
w Brześciu.

Po śmierci W ilchclma Mentz współw łaścicie
la nieruchomości pod N  19 w W łocławku;Icka  
Łęczyckiego w łaściciela nieruchomości pod 
N. 63 w Brześciu sytuowanych, termin do za
kończenia spadków na d. 9 (2 1 ) Czerwca 1 8 7 6  
r. w Sądzie tutejszym wyznaczam.

Otocki.

N. D. 7 1 99. Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
w Kielcach.

Z e śm iercią: 1. Karola F irm anty dnia 1 
P aździern ika 1855 r., co do w łasn ości n ieru
chom ości pod Nr. polic. 338, a hyp. 213 w 
Kielcach

2 K arola G łu sk iego  dnia 16 Marca 1875 r. 
co do sum y rs. 1,80'J pod Nr. 36 D z ia łu  IV 
wykazu liypot. dóbr Podlesie  w p ow iecie Stop- 
nickirn.

3. F ran ciszk a  G nzera dnia 19 L ip ca  1835 
r. Agaty G uzerad . 4 W rześnia 18 i6  r, w K iel
cach zm arłych, co do w łasności p .acu  i D om u  
z  zabudów niam i w K ielcach  pod Nr. polic. 
354, a hyp. 4

4. T ejże  A gaty. 1° vote G uzerow ej, =1° K a
czorowskiej, i n azim ierza  K aczorow skiego  
dnia 28 Grudnia 1857 r, zmarłych, co do wła

N. D . 7828. p isa rz  Sądu Pokoju 
w Sokołowie.

Z powodu zaszłej śmierci Berka Ber, w ła 
ściciela nieruchomości N . -212 w Sokołowie gu- 
bernji Siedleckiej położonej, otworzył się 
spadek, do uregulowania którego termin na d. 
7 19) Czerwca 1876 r. w miejscu posiedzeń  
tutejszego Sądu oznaczonym zostaje.

Sokołów  d. fi (18 ) Grudnia 18 ~5 r.
Sekretarz K ollegjaluy.

L . Klein.

N. D . 719 6 . P isa rz Sądu Pokoju 
w Solcu.

Z  powodu śmierci Icka Wajnberg w łaścicie
la nieruchomości dawniej Nr poi. 41 później 
47 a obecnie 26 w osadzie Lipsko powiecie 
Iłżackim  położonej, otworzył się spadek do u- 
regulowania którego termin na d. 7 (1 9 ) Czer
wca 1876 r. pod prekluzją w miejscu posiedzeń  
Sądu wyznaczam.

Solec d. 28 Listopada (1() Grudnia) 1875 r.
Rogoziński.

REG ULACJE H Y P O T E C Z N E
yOTPOHCTBO M liOTEKU.

#

N . D . 7830. Trybunał pywuny w Płocku.
W ydzia ł Hypoteczny.

Podaje do wiadomości że:
1. Części ziemskie szlacheckie na w-i Mie

szki A tle lit. B , do własności Sebastjana 
M ieszkowskiego, a lit. F  do własności Paw ła  
i Sebastjuna braci M ieszkowskich należące w 
okręgu Przasnyskim położone i

2. Nieruchomość w m. P łocku nad V, isią  
położona Nr. 408 oznaczona, do Biskupów  
Płockich należąca na mocy Najwyższych  
Ukazów  z dnia 27 Października 1864 r i 14 
Grudnia 1865 r. na własność Skarbu K róle
stwa przeszła, a obecnie w posiadaniu Joanny  
z Kowalewskich L Adama małż. Graniszew- 
skich zostająca. Co do stanu hypotecznego 
regulowane będą w Kancelarji Ziemiańskiej w 
Płocku w terminie dnia 15 (27) Marca 1876 
roku.

i W zywa przeto wszystkich interesentów pra
wa do pomienionych części i nieruchomości 
mieć mogących aby się w term inie powyższym  
stawili i prawa swe udowodnili pod prekluzją 
prawem dozwoloną.

P łock  d. 8 (20) Grudnia 1875 r.
Sędzia Prezydujący, W . R ogalsk1,

kami prekluzji z art. 154 i 160 Ust. Hyp. z r. 
1818 wypływający.

Sokołow  d. 5 (17 ) Grudnia 1875 r.
Podsędek W . Weber.

E IC Y T A C J E . —  TOPEM.

N. D . 7805 . S ą d  Pokoju w Sokołowie, 
W y d zia ł Hypoteczny.

Zawiadamia strony interesowane, że do tute- 
szego Sądu wniesiono żądanie o urządzenie n o 
wej hypoteki domu w mieście Sokołow ie przy 
ulicy Siedleckiej pod Nr. 212 położonego , 
wraz z placem zabudowaniami w podwórzu ,i i 

parkanem, oraz z tern co się na gruncie ,znajdu i 
jc , z mocy kontraku kupna i sprzedaży przed | 
Janem Saniewskim Rejentem w Sokołow ie na i 
dniu 28 Marca (9 K wietnia) 1872 r. sporządzo- i 
neu°, przez Berka Ber na w łasność za szacu- I 
nek rs. 2 ,230 nabytego, do czego termin na ; 
dzień 5 (17) Marca oznaczonym zostaje.

W zywa ieh przeto, aby z prawami swemi do 
tych nieruchomości, osobiście lub przez szcze
gólnie i nrzędownie umocowanych pełnom oc
ników, zgłosili się wraz dowodami, pod skut

N. D . 7701. Rz$d Oabernialoy 
Kielecki.

Niniejszem podaje do wiadomości publicznej 
Ż9 z powodu nie dojścia do skutku licytacji na 
dostawę w 1876 r. żyw ności dla aresztantów  
K ieleckiego więzienia, po cenie 7 30 k. za jed
no dzienną porcję aresztanta, odbywać się bę
dzie w dniu 22 Grudnia 1875 r. (3 Stycznia  
1875 r.) od godziny 1 po południu publiczna 
licytacja głośna na dostawę tejże żywności a- 
resztantom K ieleckiego więzienia, w czasie od 
1 (13) Stycznia 1876 r. po 1 (13) Stycznia  
1877 r. poczynając od ceny 8 .40 kop. in mi
nus za jednodzienną porcję aresztanta. 
obKonkurenci którzyby nie zyczyli sobie 
s b u w u ć  do licytacji głośnej, mogą nadsyłać 
lub składać deklaracje piśmienne opieczętowa
ne, podług wzoru poniżej zamieszczonego.

Przystępujący do licytacji powinni złożyć: 
1) kwit K ieleckiej kasy gubernialnej na w nie
sioną kaucję w gotowiźnie lub papierami pro 
centowemi, jakie zostały dozwolone do skła
dania na kaucję p izez  Ministerjum S k a r b n  
na czas drugiego półrocza, w  ilości 7 5 0  rs.; 2 )  
Świadectwo 2 gildy, lub też deklarację na zo
bowiązanie się wykupienia takowego przy za
warciu kontraktu; . 3) należycie zalegalizo
wane świadectwo miejscowej W ładzy policy j  
nej, o zam ożności konkurenta.

Nieutrzymującym się przy licytacji kaucje 
będą zwrócone zaraz po jej ukończeniu.

Szczegółow e warunki tej licytacji m ogą być 
przeglądaue w biórze Rządu Gubernialnego 
K ieleckiego, codziennie, z wyjątkiem świąt i 
dni galowych od godziny 9 rano do 2 po po
łudniu.

K ielce d, 2 Grudnia 1875 r.
Wzór do deklaracji.

B c a h f l C T B i e  o ó n H B  i e H i u  KhJieuitaro P y ó e p H -  
c a a r o  l l p a u j i C H i a  o t t >  9  I l o a ó p a  1 8 7 5  ! . ,  c m i i  
o ó i a B a a t o ,  * i t o  n p H H H M a i o  H a c e ó n  n o c T a B K y  
c ł 1 i c t h ł i x x >  n p a u a c o s i ,  g s a  a p e c T a H T O B m  
K f i j e i i K o ł ł  T w p t j t M  px» n e p i o . p i ,  s t  i  f l u B a p a  i 
1876 r. n o  - r a i t o e  ® e  u h c j o  H h k s p h  1877 r . ,  j 
c u H i a s  O Ą u y  f t u e B n y w  n o p q i i o  a p e c T a H T a  n o  j 
nkiiT, (m in y  n p o n a c a i b  n n * p s M n  u n p o u n -  I 
c Ł f o )  H a  y c j i o B i a x x ,  b7 ,  c e M y  n o j p u j y  o n p e -  j 
.ili-iciinUXX, a n u t  '.mBbCTHMit. KBHTaHgiio j 
K a 3 n a n e f t c T B a  N  H a  n H e c e a i i u f i  m h o i o  s a n o m .  ; 
h i ,  c y s m n  N  n p H  c c m ł  upm taraw , i t a K a p y i o  j 
p/b c j r y u a l i  n e y j e p w a H i H  H a  x o p r a x t ,  n o s y u y  i 
j i H u a o  h j h  l i p o m y  o r o c j i i T b  n a  a  o  ft c u e i i ,  n o  
l i o u r h  B i  N.

fflaieJbCTBO nafcio b ł  N  ropo/pb hjih g e - '

pePHh, N  yhana, N ryói-pHia (uojnacaT b hmh 
a maaHsno uerBo).

Deklaracje należy adresować: „OÓT.KB.ieHie 
Kb TopraMb hu iiocraHKy apojonoubCTBiii jjia 
apecraHTOBb Khueqaoft hojimm bt, 1876 ro- 
A>”-

JV. O. 7 65 2 . ' aczelmk Górniczy Okręgu 
'/. achodniego.

P o d a je  do wiadomości pub licznej, iż w I ió-
rzs Górnicsein Okręgu Zachodniego w Dąbro 
wis dilia 29 Grudnia (19 Stycznia) 1875/6 r. o 
godzin ę 1 ;.o południu odbywać się będzie li- 
cytanyja (iii minus) przi.z deklaracje zapieczę
towano, na dosta wę do Magazynu Okręgowego  
w oąbrowie w ciąąu roku 1876, żelaza różnych 
gatunków i rozmiarów i nitów kotłowych w o- 
góle ua sumę rs. 4,96 1 kop 54.

Warunki na in tcy  których rzeczona licyta
cja odbywać się będzie, z oznaczeniem  w nich 
iiośei potrzebnego do dostany żelaza i nitów 
kotłowych j i k  równio cen aa ksżdz przedmiot 
o d d /ie lc io i wzór deklaracji, przeglądane być 
mogą w biórze Górniczem Okręgu Z ichoduiego 
w Dąbrowie, codziennie, wyłączając dnie ga lo
we i św ięta uroczyste.

Dąbrowa d. 29 Paź Izicrnika 1875 r.

.V. J). 7846. Pisarz trybunału  Cywilnego 
w W arszawie 

Stosow nie do art 6 8 2  K. ?. S ., wiadomo 
czyn ,, iż na żądan ie L udw ika H ild t ob y w a te
la, w W arszaw ie pod N 658 zam ieszk a łeg o , 
a z  am eszk an  e prawne do tego in teresu  i 
całego  postępow ania  subhastaeyjnego u T e o 
dora Ł ą c k ie g o  O brońcy przy S en acie , w 
W arszaw ie pod Nr. I769a za m ieszk a łeg o , o-
brane m ającego, w poszu k iw an iu  sum y rs. 
20,000 z procentem  5%  od d. 3 (15) L isto p a 
da 1874 r ., oraz kosztów  od M ajera Ju n g-  
hertz obyw atela, w łaściciela  n ieruchom ości 
w W arszawie pod N . 1095 p o łożon ej, tam że  
zam  e s z k a łe g o , protokółem  M ik oL ja  Ma- 
gn u sk iego  K om ornika przy Trybunale Cy
wilnym w W arszaw ie * w d. 3 ( 1 5 )  L utego  
1875 r ., sporządzonym  w drodze sądow ej 
p rzym u szon ego  w yw łaszczen ia  za jętą  i zaa
resztow aną zosta ła

NIERUCHOMOŚĆ,
w W arsza - ie, pod N. 1059 hypotecznym , zas  
5 policyjnym  oznaczona, p izy  u l.cy Grzybow
sk iej, na gruncie emriteutycznyun, z  którego  
op łaca  s ę czyn szu  do Skarbu K rólestw a ro
czn ie na S-ty M arcin rs. 3, w cyrku le p o li
cyjnym (V H I) Jerozolim sk im , w gm inie M a
gistratu  m iasta  W arszawy, pod jurisdykcją  
Sądu Pokoju W ydziału III w W arszawie p o 
łożon a , prawem w łasności do egzekw ow ane
go d łużnika Majera Junghertz obyw atela na- 

; leżąca , zaś w dzierżaw aera posiadaniu H as- 
kla d filuer zostająca , poszukiw aną w ierzy
telnością hypotecznie obciążona, ogólnej po

wierzchni około 6,510 łokci kw. przybliżenie 
mająca,

N a gruncie tej n ieruchom ości są  n astęp u 
ją e zabudowania:

:. ..a m ien ic a  m asiy m urouana na p iw ni
cach sk lep ion ych , o parterze i p ierw szem  
p iętrze, blachą kryta, sz e ść  kominów m uro
wanych mająca.

- .  Oficyna m asiy murowana na sk lep io
nych piw nicach, trzypiętrow a, pod półda- 
chem  bm chą krytym , sz eść  kom inów  m uro
w anych m ająca.

3. K om órka pod półdachem  deskam i kry-

4. Oficyna poprzeczna m as v murowana na 
piwn cach sklepronych trzyp iętrow a, pod  
p ółd ach em  blachą krytym, dwa kom iny mu
rowane mająca.

5 . S tajn ie, w ozow nie i k loak i m asiy  m uro
wane parterow e, pod półdachem  w częśc i 
blachą że lazn ą , a w c zęśc i cynkow ą kryte.

G. Kom órka z drzew a pod półdachem  
przed którą c z ę ść  podw órza ogrodzoną je s t  
sztachetam i z d r /ew a  z furtką.

7. Sm ietaik  z bab w s łu p y  postaw iony.
8. P isotier z  desek  pod daszk iem  blachą  

krytym.
9. Oficyna m asiy murowar-ia pod p ó łd a 

chem dachów ką karpiów ką kryta, 4 kominy 
m urow ane m ająca.

10. Kom órka z  drzewa deskami kryta.
11. Komórka z drzew a deskam  kryta.
12. Kom órka z drzewa deskam i kryta.
13. Kom órka z drzew a pod półdachem  pa

pą kryta.
14. Zabudow anie z  drzewa d pskam i sz a lo 

wane b lachą że la zn ą  kryte, o jednym  kom i
n ie murowanym.

15 K om órka z drzew a deskam i kryta.
16. Skrzynia z  drzewa.
17. S tudnia balam i cembrowfana z pompą, 

słupem  ozdobnym  i k o rb i że la zn ą .
18. Studnia balami cem brow ana z pompa i 

korbą że lazn ą .
19. Skrzyń drew nianych cztery.
Bruk w ok oło  zabudowań, przy ry n sz to 

kach i przez środek  podw órza pow ierzchni 
ł . kw. 400.

W  nieruchom ości tej j e s t  trzyd ziestu  lo 
katorów  7. im ion i nazw isk  oraz ilości ceny  
najmu u iszcza jących , w ak cie  zajęcia  w ym ie
n ionych .

O bszern iejsze op isan ie  pow yż zajętej i 
zaaresztow anej nieruchom ości, znajduje s ie  
w akcie za jęcia  u sp rzed ażą  k ierującego  
T eodora Ł ąck iego  Obrońcy przy S en acie  w 
W arszaw ie, pod Nr. i769a  za m ieszk a łeg o , 
zaś zb iór objaśnień  i warunki sp rzed aży  w 
K ancelarji tutejszego  Trybunału w W ydziale  
I z ło żo n e , p r z e jrz in e  być mogą.

Z a jęc ie  w k o p jach doręczono:
Ł J W. K alikstow i Witkowskiemu



dentowi m. Warszawy, w Warszawie pod Nr. 
462.urzędującemu, na ręce Stanisława Milo- 
będzkiego urzędnika Magistratu.

2. W. Leonowi Cholewińskiemu Pisarzowi 
Sądu Pokoju W -łu III w Warszawie pod N. 
405 urzędującemu, na ręce własne.

Obudwom d. 4 (16) Lutego 1875 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż za

jętej nieruchomości w Warszawie dnia 4 (16) 
Lutego 1875 r., a w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztowań w K anelarji Trybuna
łu tutejszego, na ten cel utrzymywanej 
wpisanem zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnem 
posiedzeniu Trybunału kCywilnego w War- 
sizawie, w W ydzialelw  miejscu zwykłych po- 
szedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o go 
dżinie 10 z rana dnia 31 Marca (12 Kwietnia)
1875 r. .

Sprzedażą kierować będzie Teodor Łącki
Obrońca przy Senacie, którego zamieszkanie 
jes t wyżej wskazane.
Warszawa dnia 17 Lutego (1 Marca) 1875 r.

R. Linowski.
Wywieszono na tablicy w Sali ustępowej 

Trybunału Cywilnego w Warszawie. 
Warszawa dnia 17 Lutego (1 Marca) 1875 r.

R. Linowski.
Po odbyciu w dniu 31 Marca (12 Kwie

tnia) i 14 (26) Kwietnia, oraz 28 Kwietnia 
(10 Maja) 1875 r.. trzech publikacji zbioru 
objaśnień i warunków sprzedaży i w dniu 10 
(22) Czerwca t. r., przygotowawczego przy
sądzenia powyższej nieruchomości, w któ
rym przygotowawczo Teodorowi Łąckiemu 
Obrońcy przy Senacie za rs . 20,000 przysą
dzoną została, Trybuna wyrokiem daty 18 
(30) Gzerwca t. r., a  następnie wyrokiem w 
dniu 16 (28) L :pca t. r. zapadłym, wyznaczył 
termin do ostatecznego przysądzenia na d. 
21 Sierpnia (2 Września) 1875 r., który s ię  
nie odbył z powodu zaszłych sporów, przeto 
tenże Trybunał wyrokiem iilacyjnym daty 
25 sierpnia (6 W rześnia) r. b. wyznaczył no
wy termin do ostatecznego przysądzenia na 
d. 1 (13) Grudnia 1875 r., godzię 10 z rana, 
który się odbędzie w miejscullzwykły h po
siedzeń Trybunału Cywilnego w W arsza 
wie pod Nr. 549 w Wydziale I-yni. L icytacja 
rozpoczn ę się od snmy rar 44,798 kop. 59, 
jako s/, części szacunku taksą biegłych wy
krytego.

Warszawa d. 6 (18) W rześnia 1875 r.
R . Linowski.

Po odbyciu w dniu 31 Marca (12 Kwie
tnia), 14 (26) Kwietnia, oraz 28 Kwietnia 
(10 Maja) 1875 roku, trzech publikacji zb o- 
ru objaśnień i waruków sprzedaży, a w dniu 
10(2 2) Czerwca t. r., przygotowawczego 
przysądzenia powyższej nieruchomości w 
której Teodorowi Łąckiemu Obrońcy przy 
Senacie za rsr. 20 000 przygotowawczo przy
sądzona została, T rybunał wyrokami daty 
18(30) Czerwca. 16 (28) Lipca i 25 Sierpnia 
(6 Września) 1875 roku, wyznaczył ostate
cznie termin do ostatecznego przysądzenia 
tej nieruchomości na d. 14 (26) Stycznia
1876 r., godzinę 10 z rana, który się odbę
dzie w miejscu zwykłych losiedzeń Trybu 
nału Cywilnego w W arszawie pod Nr. 549 w 
Wydziale I ym. Licytacja rozpocznie s ę od 
sumy rsr. 44,798 kop. 59, jako %  części 
szacunku taksą biegłych wynalezionego.

Warszawa d. Grudnia 1875 r.
R. Linowski, Pisarz Trybunału.

N. D. 7801. P isa rz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do a r t . 682 I i .  P . S., wiadom o czy
ni, i i  n a  żądan ie A nny L udw iki z B orków  Ł a- 
zuckiej po P io trze  Ł azuckim  pozostałej wdowy 
w W arszaw ie pod N r. 1322 zam ieszkałej, za 
m ieszkanie praw ne do tego in teresu  i całego po 
stępow ania subhastacyjnego u L eona A loizego 
R otw i.nda P a tro n a  przy T ry b u n a le  Cywilnym 
w W arszaw ie , pod N r. 1776a zam ieszkałego, 
obrane m ającej, w poszukiw aniu  sumy rs. 1500 
z procentem  od d. 1 (13) M arca 1374 r., liczą
cym się, tudzież kosztów  od A lek san d ra  W o j
nickiego obyw atela  w łaśc ic ie la  dóbr ziemskich 
Ja k u b o w o  tam że w pow iecie N ow o-M ińskim , 
zam ieszkałego, pro tokółem  A ntoniego Tyniec
kiego K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  
w dniu 21 S ierpn ia  (2  W rześnia) 1874 r . ,  s p o 
rządzonym , w drodze sądow ej przym uszonego 
w yw łaszczenia zajęte  i zaaresztow ane zostały.

Dobra ziemskie
J a k u b o w o ,  Z prayleglościami Izabańn i 
Antouinów w powiecie Nowo-Minsk’ni, gruber- 
n ji  W arszawskiej ,  gminie Jakubów, parafji J a  
kubów, pod ju r isdykc ją  Sądu Poko ju  w N >wo 
Mińsku położone, przybliżonej rozległości o ;o- 
ło  włók 38  m órg  14 m ia ry  nowopolskie j  o b e j 
m ujące, prawem własności do A leksandra  
WoźnickiekO egzekw ow anego  d łużnika  w ty c h 
że dobrach zamii szkał^go należące,  poszuki
waną wierzytelnością hypotecznie obciążone.

N a  g runc ie  rzeczonych dóbr  są następujące 
zabudowaniu:

1. Dwór masiv piuroivany par te row y,  na  p i 
wnicy * facjatą, t rzy kominy maro vane m a ją-  
cy gontami kryty.

2 .  P rz y s taw k a  z d jzewa gon tam i k ry ta .
3. Chlew z drzewa gontami kryty .
4. K lo ak a  z drzewa gontami k ry ta
5. Kurnik z drzewa oontam i kryty .
6. Ogród warzywno owocowy dziki,  w k tó 

rym znajduje  się około 500 sz tuk  di zew owo
cowych i tyleż drzew d .ik ich ,  wreszcie inspekt,  
ogrodzony płotem z  cnrnstu ,

7. Spichrz z drzewa z piwnicą słomą poszv* 
ty .|

8. Owczarnia  z drzewa gontami kryta.
9. S todoła  z drzewa słomą poszyta,  w której  

mieści się młocarnia  z sieczk/.rmą.
10. Maneż czyli szopa z desek  pod dachem 

go n tam i  krytym osłania jąca  kiera t .
11. Dwa brogi od ziemi deskami oszalowane 

dach gontami kryty.
1*2. S todoła z drzewa w węgi* l i słupy sło 

mą poszyta.
13. I lo lendernia  z drzewa gontam i kryta .
14. S ta jn ia  i wozownia z d rzew a gontami 

kryta.
15. S tu d n ia  dr-.ewrm cembrowar.a z ż u r a 

wiem.
16. P arkany  z drzewa tudzież p lo ty  z ż e r 

dzi :
17. Dom czw orak  z drzewa z gank iem  o j e  

dnym kominie mu owar.ym gontami kryty .
18. G ołęhuik  z drzew a na  słupie.
19. Czworak z drzewa o jednym komioi 

kurowanym słomą poszyty,
20. Chlewiki  z drzewa słomą poszyte.
21. Czworak nowy o je d n y m  kominie m uro

wanym, nad dach gontami krytym.
22. Czworak nowy z drzewa o jednym  ko 

minie murowanym, gpntaini kryty.
23. S tuduia  drzewem cetnbrowana z żu ra 

wiem.
24. Kuźoia z d rzew a gontami k ry ta  o j e d 

nym kominie  murowanym.
25 .  Karczma z drzewa z p rzystaw ką ,  słomą 

k ry ta ,  o jed n y m  kominie murowanym.
26. Ż a  azd z drzewa słomą poszyty.
2 7 .  P iw n ica  w ziimi z kamieni polnych m u

row ana gon tem  kry ta .
28. Okólnik czyli podwórze dr/.ewem z o k rą 

glaków obwiedzione.
29. P ło t  z żerdzi.
Obszerniejsze opisaniejpowyż za ję tych  dóbr 

zn a jdu je  się w akcie  zajęcia u sprzedażą k ie ru 
jąceg o  Leona Aloizego Rotwand P a t ro n a  przy 
T ry b u n a le  Cywilnym w W arszawie ,  w W ar
szawie pod Nr.  1776o zamieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień  i warunki sprzedaży w Kancela rji  
T rybuna łu  tutejszego w YVydzialeil złożone, 
prze jrzane  b \ó  mogą.

Zajęc ie  w kopjach doręczono:
1. W. E m iJanow i  Sobolewskiemu Pisarzowi 

Sądu Pokoju w Mińsku tamże urzędującemu 
na  ręce Ju l j a n a  Siweckiego Podsędka tego 
fcądu.

2. Stanisławowi Paro l  Wójtowi gminy J a k u 
bów w tejże wsi Jakubowie powiecie Nowo- 
Mińskim, urzędującemu na  ręce  własne przy 
asystencji  W ojciecha M agrzyg  P isa rza  te jże 
gminy.

Obudwom d. 2 (14) W rześnia 1^74 r. 
Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję

tych dóbr  w Warszawie dnia 7 (19) W rześnia 
1874 r.,  a w dniu dzisie jszym do księgi z a a re 
sztowań w K ance la r j i  T rybunału  tutejszego 
na ten cel utrzymywanej,  wpisaaeoi zostało.

P ierwsza p ub l ika  j a  zb oru objaśnień i wa
runków sprzedaży, odbędzie się na jaw nem  po
siedzeniu T rybuna łu  Cywilnego w Warszaw.o 
w miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy D łu 
giej pod Nr. 549 w W ydzia le  1 o godzinie 10 z 
r ana  dn ia  11 (23) L is to p a d a  1874 r.

Sprzedażą  kierować będzie Leon Aloi/y R o 
twand Pa t ro n  przy T rybuna le  tutejszym, k tó 
rego z&ries/.kanie jest wyżej wskazane.  

Warszawa d. 21 W rześ. (3  P u ź lz . )  1874 r. 
w z. S ek re ta rz  Trybunału ,

G rab ińsk i.
Wywieszono na tablicy w sali  ustępowej 

T rybuna łu  Cywilnego w Warszawie.  
Warszawa d. 21 W rz tś .  (3  Pażd :.) 1874 r. 

w z. S ek re ta rz  T ry b u n a łu ,
G rabiński .

N as tępn ie  po odbyciu w <1. 11 (23) L is to p a 
da, 25 L is topada (7  Grudnia)  i 9 ( 2 l )  G ru 
dnia 1811 r.,  trzech ogłoszeń r.‘dom  objaśnień  
i warunków sprzedaży  dóbr  ziemskich J a k u 
bowo z okręgu  Siennickiego,  T ry b u n a ł  C yw il
ny w Warszawie wy rok iem  w tym  osta tn im 
terminie wydanym, termin  do przygotowaw
czego przysądzenia tych dóbr n \ d 30 G r u d 
nia (11 Stycznia) 1874/Ó r., god. 10 ran o  w 
miejscu swych posiedzeń w W arszaw ie  przy u-
licy Długiej pod N. 549 oznaczył.

L icy tac ja  w tym term inie  rozpocznie się o 1 
sumy rs. 3 ,000, ja k ą  popierający subhastację  
w warunkach sprzedaży postąpił ,  w w terminie 
/a ś  ostatecznej sprzedaży rozpocznie się od %  
części szacunku taksą  biegłych wykryć się 
mającego.

W arszawa d. 9 (21) G rudnia  1874 r.
R. Linowski.

W to rm in ie  powyżej oznaczonym odbytem 
zostało  przygotowawcze przysądzen ie  dóbr 
■zie oskich  Jakóbowo z o k rę g u  S ienn ck iego  i 
takowe tymczasowo Leonowi Alojzemu Rot* 
wandowi Patronow i za sumę rs. 3 ,000 p rzy są 
dzone zostały, a zarazem  t e rm in  do ich o s t a 
tecznego  p rzysądzen ia  na  d. j 4  (26)  L u te g o  
1875 r. wyznaczony został . Termio  ton o dbę 
dzie >ię na jaw nej  audjencji  T rybunału  Cy- 
w i n  ego w W arszaw ie  pod Nr. 549 o godzinie 
10 rano lub za przywołaniem sprawy z wokau 
dy 3ubbasta.*yjnej, a l icytacja rozpocznie się 
od 2/3 części szacunku ta k s ą  biegłych wykryć 
s ię  mającego.

W arszawa d. 2 (14) Stycznia 1875 r.
R. Linowski.

T erm in  powyższy spełzł bezskutecznie,  dła 
te o też T rybuna ł  Cywilny w W arszawie  wy
rokiem w d 20 Czerwca (2 L ipca) 1875 r. z 
i lacji zapudłyra, n o Ky te rm in  *.o ostafc cz i go 
p rzysądzenia  ćó b r  ziemskich Jakóbowo z o gu 
S iennickiege na d. 4 (16)  S ie rpn ia  '*875 r. g o 
dzinę 10 rano  wyznaczył.  T e rrn ia  ten o d b ę 
dzie się na  jaw nej  audjencji  T ry b u n a łu  Cywil
nego w Warszawie pod Nr. 549 posiedzenia 
odbywającego, zaś l icy tac ja  rozpocznie się od 
sumy ra. 2 8 ,443  k. 82 j a k o  2/ 3 części szacun
ku taksą  biegłych wykrytego.

W arszaw a d. 21 Czerwca (3 L ipca)  1875 r.
R. L inow ski.

T erm in  powyższy nie odbył się, a to z po
wodu sp ła ty  A n n y  L udwiki Lazuckiej  przez 
d aw ida  Nissensohna a k te m  da ty  30 Czerwca 
( i  2 Lipca) 1875 r. przed  Ju l janem  Pa kier 
skim Rejentem zeznacyra, przyczem tenże Nis- 
sensohn wypłatę  c»łkowitej  przez się sp łaco 
nej tumy zaprol ngował do d. 2 S tycznia  1876 
zuChownjąc sobie prawo popierania  w dalszym 
ciąga subiias acji dói-r Jakubowo na wypadek 
gdyby  subhastowany dłużnik do dnia 12 P aź 
d z ie rn ik a  n. 8. 1875 r. me powrócił wyłożo 
Dych zań kosztów sporządzenia taksy t i c h ż e  
dóbi;  gdy więc te rm in  ten bezskutecznie mi 
nął . T ry b u n a ł  wyrokiem w d. 6 ( 1 8 )  Paźdz ie r
n ika  r, b. z ilacji  zapadłym, nowy term in  do 
osta tecznej  sprzedaży dóbr ziemskich Jukóbo- 
wo na d. 24 Lis topada \6 G rudnia)  1875 r. go 
dzinę 10 rano  w Wydziale 1 T ry  I unalu wyzna
czył. L icytac ja  ta  odbędzie się za sprawą 
Dawida Nissensobua uegoc jan ta  w Warszawie 
pod Nr. 2375c zam ieszkałego,  a zamieszkanie 
prawne do togo interesu i całego da lszego p o 
stępowania subhastacyjnog > u Leona Alojzego 
Rotwan da P a t ro n a  w W arszaw ie  pod N.1776a 
zam iaszkałego o b rane  m ającego  i rozpocznie 
się od sumy rs. 28,443 kop. 82 i ko 2/3 części 
szacunku tak są  bregłych wykrytego. Sprze 
dążą kierować będzie L eo n  Alojzy R o tw and  
P a tron ,  którego zamieszkanie  wyżej je s t  wska
zane.

W arszaw a d. 7 (19) Paźdz ie rn ika  1875 r.
h- Linowski.

T ern  in  powyższy u la  bruku licytantów 
spe łz ł  bezskutecznie , d l a t e g o  też T rybu  ał 
Cywilny w W arszawie wyrokiem z d. 3 ( 1 5 )  
G rudnia 1875 r. taksą  dóbr ziemskich J a k ó b o 
wo o V4 część czy ii od sumy rs. 33,499 kop. 
*293/4 obniżył, a zarazem postanowił iż l i -y ta  
cja w terminie  osta tecznego przysądzenia po- 
mienionych dóbr rozpocznie *ię od sumy rsr. 
22,332 kop. 8 6 y 2 j a k o  2 3 części tak obniżane 
go szacunku , a nas tępn ie  wyrokiem w d. 5 (1 7 )  
G rudnia  1875 r. z i la i j i  zapadłym, nowy te r 
min ostatecznej sp rzeda ży  rythże dóbr Jakó  
bowo z okręgu  S enn ickiego na dzień 19 (31) 
S tycznia 1876 r. godsioę 10 - tą rano w mie/su 
swych posiedzeń w W arszawie pod Nr. 549 w 
Wydziale 1 wyznaczył. L ik y tac ja  w t  rrninie 
tym rozpocznie się od sumy rs. 22,332 k. 8 6 %  
jako 2/3 części obniżonego szacunku  taksą  bie 
g łych wykrytego.

W arszaw a d. 8 (20) Grudnia 187.5 r.
R. Linowski.

a k t F ra n c iszk a  Row eckiego K om orn ika T ry 
b u n a łu  w K aliszu  w dniu 21 L isto p ad a  (3  G ru 
d n ia ) 1873 r . rozpoczęty, a  w dniu 24 L is topa
da (6  G rudnia) t. r. ukończony.

A k t ten  doręczony  zosta ł P isarzow i Sądu 
P okoju  w K aliszu Bolesław ow i M iaskow skiem u 
pod dniem  5 (1 7 ) G rudnia 1873 r. o raz W ójto 
wi gminy O strów  K alisk i Ignacem u T yblew - 
sk iem u pod dniem  8 ( 2 0 ) G rudnia 1873 r. przez 
W oźnego Sądu  P oko ju  w K aliszu  Ignacego 
P ełkę , następn ie  w pisany został do księgi wie
czystej dóbr G iżyce pod dniem  27 Czerw ca (9 
L ip ca) 1874 r., zaś do księgi przez P isarza  
T ry b u n a łu  Cywilnego w K aliszu na  ten  cel u 
trzym yw anej, pod dniem 2 (1 4 ) L ip ca  t. r.

Szczegółowy opis dóbr Giżyc pod względem 
klasyfikacji gruntów  budow li i innych szczegu- 
łów  znajdu je  się w pro tokó le  zajęcia u pop ie  
rającego  sprzedaż P a tro n a  A lek san d ra  Czyń- 
sk iego , gdzie rów nież ja k  i u P isarza  T ry b u n a 
łu  Cywilnego w K aliszu  zbiór objaśnień i wa 
run k i licytacyjne każdego czasu przejrzeć mo
żna

G ranice dóbr Giżyoe są jaw ne, niesporne i 
oznaczono kopcam i, przybliżona ich rozległość 
wynosi w łók 103 m órg 9 prętów  250 m iary n o 
w opolskiej, a lbo  dziesiatyn 1,545 m iary rosyj
sk ie j.

G run ta, łąk i i pastw iska przez w łościan p o 
siadane, stanow iące ich w yłączną w łasność od
graniczone są od grun tów  dw orskich i łą k  m ie
dzam i, drogam i i m ałem i kopcam i.

G run ta  o rn e  należą do k lasy  II, III, IV  i V.
P o d a tk i dobra zajęte  op łacają  do kasy gu- 

b ern ia luej w K aliszu, stosow nie do św iadectw a 
te jże  kasy  rs. 1 ,4 i 2 kop . 8 7 */2 rocznie.

W  dobrach  G iżyce je s t gorzeln ia  kom pletna 
z wszelkiemi apara tam i, o raz b row ar z tak ie- 
rniż kom pletnem i ap ara tam i.

D w ór o piętrze 2 kom inach, w których są 4 
pokoje, 1 kredens, ogród spacerow y, 4 pokoje
1 2 schow ania, przystaw ka jed n a  o 1 kominie
2 pokojach , przystaw ka druga o 2 kom inach, 
2 sieniach i 2 pokojach , g a rd e róbki schow ania, 
w dw orze tym m ieszkają W irg in ja  i A ntoni 
m ałż. Sadow scy d łużnicy , ogród dziki spacero
wy, owocowy i warzywny.

L odow nia w ogrodzie, staw  w ogrodzie przy 
którym  je s t k an a ł z cegły.

D om  o jednym  kom inie, o raz m łyn wodny 
który dzieiżaw i m łynarz P aw eł F ludersk i za 
czynsz roczny po rs. 285, pozostaje  z a  umową 
u stn ą  k tóra mu kończy się z dniem  11 (23) 
K w ietnia 1874 r ., w m łynie tym są porządki do 
g ru n tu  przyw iązane.

T a r ta k  do rzn ięcia  drzew a na  rzece Prośn ie .
Dom  o 1 kom inie, w którym  m ieszka P io tr  

M oniuszko ekspedytor poczty za czynsz roczny 
r s .  1 0 0  pozostaje za umową ustną , k tó ra  mu 
się kończy w dniu 1 S tycznia 1874 r

K arczm a o 1 kom inie w k tó rej szynkuje tru n  
ki dw orskie A n ton i P aw iak  ża czynsz roczny 
rs. 75, a  od w yszynku trunków  pobiera 2 i pro 
cent p o zo sta je  za um ow ą ustną k tó ra  mu się 
kończy z dniem 11 (2 3 ) K w ietnia 1874 r .

Dom o i kominie z s ta jn ią  zajm ują s trażn i 
cy celni za czynsz roczny rs. 90. D om  ten 
dzierżaw ią za u stn ą  um ową, k tóre im się k o ń 
czy z dniem  t (13) Stycznia 1874 r.

K uźn ia  o jednym  kom inie w której wszelkie 
porządki kow alskie są w łasnością J a n a  Ja n ik  
kow ala.

W  wsi G iżycach je s t  dom o jednym  kom inie, 
4 izbach , z k tó rych  3 izby są uw łaszczone, 
a  czw arta dw orska, w takow ych m ieszkają ró 
wnież ludzie dworscy.

W  wsi M ączniki je s t dom o I  kom inie 4 -ch  
izbach, z k ió rych  dwie są uw łaszczone od ty łu  
a  2 z f ro n tu  są  dw orskie, w  takow ych m ieszka
ją  ludzie dw orscy.

D em  drugi o 1 kom inie, 4 izbach , w 2 izbach  
k tó re  stanow ią dw orskie, szynkuje dw orskie 
tru n k i W aw rzyniec O lczak za czynsz roczny  
rs. 30, pobiera 2 l  p rocent, pozostaje za um ow ą 
u stn ą  k tóra mu się kończy z dniem  11 (2 3 )  
K w ietnia 1874 r. zaś dwie drugie izby są uw ła
szczone.

Cegielnia w polu.
S tudnie, chlewy, obory, ku rn ik i i t. p .
W pustkow iu N ieszkodna je s t szynk dw ors

k ich  trunków , prak tykujący  się w domu Tom a 
sza W ab m k  za  wynagrodzeniem  od wyszynko- 
w anyeh trunków  pięć p rocent.

K alisz d. 2 (1 4 ) L ipca 1874 r.
Skoczyński.

P o  odbyciu  3 ch publikacji w arunków  licy 
tacyjnych, i po oddaleniu  sporów incydental 
nyen, dobra  powyżej wymienione P a tro n o w i 
sprzedaż pop ierającem u, tem czasowo za  rs. 
20 ,0 0 0  p rzysądzone zostały , i term in do o sta te 
cznego p rzysądzen ia  n a  dzień 19 L isto p ad a  (1 
G rudn ia) 1874  r. godzinę 10 z ran a  oznaczo 
nym  został.

K alisz d. 3 (1 5 ) P aźd z ie rn ik a  i 8 7 4 r .
Skoczyński.

T erm in  powyższy z pow odu odw ołan ia  się 
d łużników  do Sądu  A pelacyjnego, nie doszedł 
do sku tku , a  po p rzeprow adzeniu  sporów przez 
w szystkie In s tan c je , w yrokiem  iilacyjnym  tu 
te jizego  T ry b u n a łu  w d. 18 (30) L istopada
1875 r . zapadłym , term iu do stanow czego p rzy 
sądzenia tych dóbr n a  dzień 7 (1 9 ) Stycznia
1876 r. godzinę 10 z ran a  oznaczony został.

L icy tacja  rozpocznie się od a/3 części szacun
ku  tak są  wykrytego, lub od sumy is . 57,494 
kop. 40, w yrokiem  T ry b u n a łu  z d. 28 L istopa 
da (10  G rudnia) 1875 r . postanow ionej.

K alisz  d. 2 (1 4 ) G rudnia 1875 r.
Skoczyński.

czny ?. drzewa sosnowego w węgieł postawio-i Trybunału miejscowego dnia 1 (13 ) Lipca 1874

N. D. 7769. P isarz Trybunatu Cywilnego 
w K aliszu.

Z aw iadam ia, iż w dniu  2 (14 ) S ierpn ia  r .  b. 
w godzinach przedpołudniow ych na  aud jencji 
T rybunału  Cywilnego w K aliszu  w m iejscu 
zw ykłych posiedzeń W ydziału I ,  ogłoszone zo
staną po raz pierwszy w arunki licy tacyjne, uło- 
żone do sprzedaży w drodze przym usow ego wy
w łaszczenia

DÓBR ZIEMSKICH GIŻYC,
sk ład a jący ch  się z fo lw arku  i wsi Giżyc, fo l
w arków : M ączn ik i, liastaw ice  o raz P ustk o w ia  
d aw n ie j, a  obecnie wsi R en ta  i pustkow ia N ie
szkodna, z wszelkiem i zabudow aniam i, g ru n ta 
mi ornem i, obsianem i i obsiać się m ającem i, ł ą 
kam i, pastw iskam i, lasem , inw entarzem  żywym 
i m artwym , słowem  z tern w szystkiem  co całość 
tych  dóbr stanow i, położonych w okręgu , po
wiecie i gubern ji K aliski ej, a  należących  do 
gm iny O strów  K alisk i, p.-.rafji Giżyce.

D o b ra  te  na  żądan ie Jó z efa  R ym arkiew icza 
d o k to ra  m edycyny w mieście gubern ia lnem  K a
liszu zam ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do 
tego in teresu  u P a tro n a  T ryb u n a łu  w K aliszu  
A lek san d ra  C zyńskiego, w tem że mieście K a 
liszu z urzędow ania zam ieszkałego, k tó ry  p rzy
muszoną sprzedaż dóbr Giżyce kierow ać będzie 
obrane  m ającego, zajęte zostały  na  przym uszo 
ną  sprzedaż wywłaszczonym z n ich  dłużnikom  
W irg in ji ze Skórzew skich i A ntenicm u małż. 
Sadow skim , w łaścicielom  dóbr G iżyc, w poszu
kiwaniu sumy rt. 3 ,000 /. procentem  5°/0 ja k i 
się okaże być przynależnym , na  mocy doku
m entów  a m ianow icie:

1. A k tu  urzędow ego przed R ejentem  Emi- 
ljanem  Ordonem  w K aliszu  w dn iu  30 Czerw ca 
(1 2  L ipca) 1862 r- sporządzonego.

2. W yjątku  z wykazu hypotecznego dóbr 
G iżyc przez P isa rza  K an ce la rji Z iem iańskiej w 
K aliszu  pod dniem  28 M arca (9 K w ietn ia) 
1872 r. w ydanego, oraz

3. W yroku T rybunału  C yw ilnego w K aliszu  
w dn iu  4 ( 1 6 )  L utego  1864 r .  zapadłego, przez

N. D . 1812. P isa rz Trybunatu  Cywilnego 
w Łomży.

S to so w n ie  do a r t .  682 K . P . 8 , w adom o 
czy n i, iż n a  ż ą d a n ie  D aw ida F isc h  O byw ate la  
w M ieście  E lb lą g u  P a ń s tw ie  P ru sk ie m  za  
m e s z k a łe g o , a  z am ieszk an ie  p ra w n e  do tego 
in te re s u  i ca łego  p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta c y i-  
nego u  W ik tora Jem ie lew sk ieg o  P a tro n a  p rzy  
T ry b u n a ie  C yw ilnym  w Ł om ży z a m ie s z k a łe 
g o , o b ra n e  m a jąceg o  w p o sz u k iw a n iu  sum y 
rs . 23,000 z p ro c e n te m  od d n ia  12 (2 4 ) C zer
w ca 1872 r. p rzy n a le ż n e j od S tan  s ła w a  T ru - 
sk o ia sk ieg o  w łaśc ic ie la  d ó b r  G linek , tam że  
w D obrach  G lin k i, O k ręg u  S zczuczyńsk im  
G uiiern ii Ł o m ż y ń sk ie j z a m ie s z k a łe g o , p ro to 
k ó łem  K a ro la  N iecikow skiego  K o m o rn ik a  
p rzy  T ry b u n a le  C yw ilnym  w Ł om ży  w d n iach
i (13) W rześn ia  i d n i n a s tę p n y c h  1873 r 
ro z p o c z ę tą : a  w du m  1 0 (2 2 ) S ty czn ia  1874 r  
u k o ń c z o n ą  sp o rząd z o n y m  w d ro d ze  p rzym u 
szonego w y w łaszczen ia  z a ję te  i zaa re sz to w a  
n e  zo s ta ły

D O B R A  Z IE M S K IE
(Jlinki, z przy leg ło śc iam i K s ię g ą  hypo- 
te c z n ą  o b ję te , praw em  w łasn o śc i do e g z e 
k w ow anego  d łu ż n ik a  S ta n is ła w a  T ru sk o la -  
sk ieg o  n a le ż ą c e , w do tychczasow em  p o s ia d a  
m u teg o ż  b ęd ące , p o sz u k iw an ą  w ie rz y te ln o 
ścią hypoteczn .) o bciążone p o ło żo n e  w Gu- 
b e ru ii Ł om żyńsk ie j, P ow iecie  K o ln eń sk im , 
g m in ie  K u b ra , P arafii S łu cz , pod ju r is d y k c ją  
S ąd u  P oko ju  w S zczu cz y n ie  bedące, o d leg łe  
od  teg o ż  M ia sta  S zczu cz y n a  w io rs t 19, od 
M ia s ta  K o lna  w io rst 21, od Ł om ży w io rst 35 
od O sad  ta rg o w y ch  S taw isk  w io rst 14, J e d w a 
bnego w io rs t 19, od sz o sse  w io rst 7.

O gólnej ro z le g ło śc i w g ru n ta c h  o rnych , 
Ł ą k a c h  i L a sa c h  o k o ło  w łó k  50 m iary  no 
w opo lsk ie j zaw iera jące .

W d o b ra c h  z a ję ty c h  z n a jd u ją  s ię  z a b u d o 
w an ia  n a s tę p u ją c e :

D w er czy li Dom  z d rzew a  sosnow ego da 
ch ó w k ą  b o le n d e rk ą  p o k ry ty , o siedm iu  poko 
ja c h , z a m ie sz k a ły  p rz e z  d łu ż n ik a  S tan is ław a  
T ru sk o lask ieg o . D om  z d rzew a sosnow ego , 
d ach ó  wką h o le n d e rk ą  p o k ry ty , w k tó ry m  je s t  
u rz ą d z o n a  k u c h m a  A n g ie lsk a . Dnm z d r z e 
wa sosnow ego  d a c h ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry 
ty, p rz e z n a c z o n y  na  k u c h n ię  d la  czeladz i. 
D rw a ln ia  z d rzew a sosnow ego w s łu p y  ta k ż e  
dach ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ta , p rz y  k tó re j 
j e s t  s tu d n ia  w częśc i zaw a lo n a , i/w ie  k lo a  
ki z d e se k  so snow ych  K u rn ik  m ały  p o  da  
wuiej p s ia rn i  z dylów  sosnow ych  w s łu p k  
p o staw io n y  desk am i p o k ry ty . D om  fo lw ar-

ny d ach ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ty . K la tk a  roku. 
o c z te re c h  s łu p a c h  sosnow ych do k u c ia  kon i. 
C hlew ki d la  trz o d y  ch lew nej daw niej zw an e  
k u rn ik i, z  d rzew a sosnow ego w s łu p y  p o s ta 
wione d ach ó w k ą  p o k ry te . L o d o w ica  z k a 
m ien i i ceg ły  n a  w ap n o  o dw óch  p ię t r a c h  wy
sta w io n a  dach ó w k ą  k a rp ió w k ą  d u b e lto w ą  po 
k ry ta . S łodow nia  z k a m ie n i n a  w apno  wy 
m u ro w an a , d ach ó w k ą  k a rp ió w k ą  d u b e lto w ą  
p o k ry ta . P o m p a  n a  s łu p a c h  w o k o ło  ta r c i
cam i ob ita . W o ło w u ia  z kam ien i i z cegły 
w ym urow ana d a ch ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ta .
D ru g a  ta k a ż  w ołow n a  z k am ien i i z cegiy 
w ym urow ana, d ach ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ta . 
G o rze ln ia  z kam ieu i na  w apno  w ym urow ana, 

ach ó w k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ta , w k tó re j s ą  
k o m p le tn e  a p a ra ty  m ied z ien e  i  s ta tk i  d rze- 
w iane. D o G o rze lu i te j s ą  u rz ą d z o n e  ry n n y , 
z sad zaw k i w og rodzie  fruk tow ym  b ę d ą c e j, 
k tó re m i w oda p ły n ie  do G orze ln i, w k tó re j 
j e s t  s tu d n ia  dy lam i i b a lam i sosnow em i wy
cena b ro w an a  z dw om a pom p am i. S tu d n ia  o- 
cem b ro w an a  b a lam i sosnow em i do b rach y  
p rz y  G o rze ln i. D ru g a  s tu d n ia  k am ien iam i 
i ce g łą  w ycem brow ana z  p o m p ą  do śc iąg an ia  
śc ieków . S ad zaw k a  p rz y  G orzeln i n a  wygo 
n ie . L am u s p iw ny czy li S p ich le rz  z k a m ie 
u i i z ceg ły  n a  w apno  w ym urow any , d achów 
k ą  h o le n d e rk ą  p o k ry ty , S p ich le rz  z  kam ieu i
0 jed n y m  p ię trz e , o ra z  pod d asze  dach ó w k ą  
h o le n d e rk ą  pok ry ty , s to d o ła  z  d rz e w a  so s
now ego w w ęg ie ł p o sta w io n a  s ło m ą  p o k ry ta . 
M ło c k a rn ia  w te jże  s to d o le  u rz ą d z o n a  i s ie cz 
k a rn ia , o raz  p iw n ica  p o d  t ą  s to d o łą  z  k a m ie 
n i n a  w apno  w ym urow ana. S to d o ła  z d r z e 
wa i b a li sosnow ych  w s łu p y  z ce g ły  w ym u
ro w an a  s ło m ą  p o k ry ta . S to d o ła  z d rzew a 
sosnow ego w łą tk i  p o sta w io n a  s ło m ą  p o k ry 
ta . S to d o ła , w ozow nia i s ta jn ia  z d rzew a  
sosnow ego w w ęg ie ł i łą tk i  p o sta w io n a  z  d a 
chem  zw alonym . S ta jn ia  i W ozow nia z d r z e 
wa sosnuw ego w w ęg ie ł p o sta w io n a  sło m ą  
p o k ry ta . O b o ra  czyli 3 ta ju ia , w ozow nia  i 
chlew y z k am ien i n a  w apno  p o sta w io n e  s ło 
na i p o k ry te . O w cza rn ia  z k am ien i n a  w apno  
w ym urow ana s ło m ą  p o k ry ta . W y staw a czy 
li s z o p a  n a  d w u n as tu  s lu p a c h  sosnow ych w y
s ta w io n a  d a c h ó w k ą k a rp ió w k ą p o k ry ta . D ru 
ga  ta k a ż  w ystaw a czy h  sz o p a  n a  o śm n a stu  
s łu p a c h  sosnow ych  w y staw iona d ach ó w k ą  
k arp ió w k y  p o k ry ta . D w ie s tu d n ie  balam i 
sosnow em i o cem brow ane z pom pam i d rew n ia- 
nem i i sz ta n g ą  ż e la z n ą  do śc ieków  ze  s ta jn i
1 obo r. S tu d n ia  k am ien iam i ocem b ro w an a  w 
śro d k u  dz ied z iń ca  z  p o m p ą  d re w n ia n ą  i s z ta u -  
g ą  ż e la z n ą  do p o jen ia  in w e n ta rz a . D zw onek  
spiżow y n a  w ysokiem  s łu p ie  sosnow ym  u rz ą 
d zony  z lin ą  c ien k ą .

Z ab u d o w an ia  pow yżej w ym ien ione o g ro 
d zone p ło te m  w c zęśc i z że rd z i w częśc i 
s z ta c h e ta m i w s łu p y . O gród fru k to w y  w 
k tó ry m  z n a jd u ją  s ię  ro z m a ite  d rz e w a  owoco 
we c z te ry  sad zaw k i, t r z c in ą  z a ro s łe , o raz  
s tu d u ia  i ułów  sz tu k  3 i  z p sz czo łam i i ułów  
p u s ty c h  s z tu k  o. D zied z in iec  z k lom bam i 
p rz e d  fro n tem  dw oru  w g uśc ie  a n g ie lsk im  z 
u licam i u rząd zo n y . M ły n  w oduy z kam ien i 
i ceg ły  w ym urow any d ach ó w k ą  h o le n d e rk ą  
p o k ry ty , w p o s ia d a n iu  d z ie rżaw n em  K aro la  
G chock iego  M ły n a rz a  b „d ący , z a  o p ła tą  
czy n szu  ro czu eg o  rs . 60. Do tego  M iy n a  na
leży s to d o ła  z d rzew a  sosnow ego w s łu p y  
i chlew  - b a li sosnow ych  w słu p y  s ło m ą  p o 
k ry te . C egie ln ia w k tó re j p iec  ceg lan y  z k a 
m ieu i do w y p a la n a  cegły, p rzy  te j ceg  e in i 
D om  d la  S try c h a rz a  z ceg ły  i kam ien i wym u
row any . iJ:ec  w ap ien n y  z kam ieu i n a  g lin ę  
w ym urow any. D om  pod N r. 2 poi. z d rzew a 
sosnow ego s ło m ą  p o k ry ty . Chlew  z bali so 
snow ych  s ło m ą  p o k ry ty . D om  p o d  Nr. po 
3 z kam ien i i z ceg ły  w ym urow any s ło m ą  p o 
k ry ty  o c z t  rech  m iesz k a n ia c h . Chlew  
d rzew a sosnow ego s ło m ą  p o k ry ty . D om  pod 
N r. po i. 4 z d rzew a  sosnow ego s ło m ą  po k ry ty  
w po łow ie  do dw oru  należący , a  w d rug ie j 
po łow ie  do u w łaszczo n eg o  w ło śc ian in a . Do
łow a D om u p o d  N r. p o i. 5 z  d rzew a sosnow e 
go słom ij p o k ry ta . Chlew z d rzew a so sn o 
wego s ło m ą  pokry ty . Dom » p .d  Nr. po i. 9 z 
zam ien i w ystaw iony s ło m ą  p o k ry ty . Chlew  
p rz y  i.-omu z d rzew a sosnow ego p ostaw iony  
s ło m ą p o k ry ty , S to d o ła  z d rzew a  so sn o w e 
go s ło m ą  p o k ry ta . S k lep  czy li p iw n ica  z ka  
m em  w y m urow ana tr z c in ą  p o k ry ta . U, m 
pod N r. p o i. 10 o ośm iu  m ie sz k a n ia c h  z k a 
m ieui i z ceg ły  w ym urow any , d ach ó w k ą  kar 
piów ką pokryty. T o łow a domu poil N r. p i l .  
j 1 z kamieni i t  cegły w ym urow anego, słom ą 
pokrytego, chlew  z tymże domem złączony sło 
mą pokry ty . P o łow a domu pod N r. poi. 14 z 
kam ieni i z cegły wym urow anege słom ą p o k ry 
tego, chlow z tym że domem złączony, słom ą po 
kryty. C zw arta część dom u pod N r. poi. 16 z 
kam ieni i cegły wymurowanego słom ą p o k ry te 
go. D om  poczwórny pod N r, poi. 18 z kam ie
ni i z cegły w ym urow any dachów ką karpiów ką 
pokryty . B oru do dóbr G link i należącego soś- 
n iną, jed liną, g rab iną , brzeziną, d ęb in ą , o lszy
ną, łeszczyną i rozm aitą  krzew iną zarosłego, 
je s t pow ierzchni około  m orgów  337. Ł ą k i 
polne obejm ujące w sobie pow ierzchni około 
m orgów 265, z k tó rych  podaje się zbiór siana  
lądow ego popław u około  fu r 2 0 0 .

G run ta  o rne zajm ują pow ierzchni około 
morgów 900, k tó re  w ogólności do kasy I-e j 
i I I  należą w trzech  czw artych częściach żytem, 
a w jednej czw artej pszenicą obsiew ane być mo
gą przy stosow nym  naw ozie. G ospodarstw o 
jes t dziew ięciupolow e. O bsianem  zaś je s t obe
cnie pszenicy około 95 korcy, ży ta  około korcy 
1 15 w trzech  polach , to jest: w 1-ym, 3, 5 inne  
zaś pola obsiane są a  m ianow icie: pole drugie 
po owsie w ro k u  zeszłym zebranym  przypadało  
do ugoru, na  k tó re  m ożna było wysiać owsa 
korcy 65. F o le czw arte po pszenicy w roku 
zeszłym zebranej przypada do g rochu , n a  które 
m ożna wysiać około korcy  50. F o le  śzóste po 
koniczynie drugo letn icy , na  k tó re  m ożna w y
siać około korcy 1 1 0 . F o le  siódm e po jęczm ie
niu koniczyną pierwszo le tn ią  zasiane, na  k tó re  
m ożna wysiać około  korcy  65. F o le  ósme po 
kartofiach w ro k u  zeszłym zebranych, przypada 
do jęczm ienia  z koniczyną, na  k tó re  m ożna wy 
siać około korcy 80, F o le  dziew iąte po życie 
w roku  zeszłym zebranym , p rzypada do kartofli 
n a  k tó re  m ożna wysiać karfli około korcy  800, 
W łościan  uw łaszczonych w dobrach  G linki 34 
w k tó rych  służebności w wykazie hypotecznym  
d óbr G linki są objaw ione. F odatków  op łaca  
się w ogóle rocznie rs. 542 kop. 2 1 3/4. Inw en
ta rze  żywe i m artw e w zajętych dobrach  znaj- 
dujdujące się się są szczegółowo w pro tokó le  
za jęc ia  subhastacyjnego wyuiieuione.

Sopie a k tu  zajęciu  dóbr powyżej Opisauych 
w ręczone zostały:

1. D łużn ikow i Stanisławowi T ru tk o la s k ie  
mu,

2 . U sta  iowio temu doz >rcy Ignacem u Ra
kow skiem u dziedzicowi dóbr K ubra.

3. F isarzow i Sądu P oko ju  w Szczuczynie 
E d w ardow i Zaw adzkiem u.

4 . W ójtow i gm iny K u b ra  Stanisław ow i O s
trowskiem u.

5. N aczelnikow i pow iatu  K oluońzkiego W -u 
B aronow i O tto S ztakelberg  w mieść ie K olnie 
z u rzędu zam ieszkałem u-

A k ta  zajęcia  tych dóbr zarejestrow ane w 
księdze hypotecznej dóbr ziem skich G linki w d.
20  Czerw ca (2  L ipca) 1874 r ., a  w K ance la rji 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego w Łom ży w d. 29 C zerw 
cu (11 L ipca) 1874 r.

P ierw sza pub likata  zbioru ob jaśn ień  i w arun
ków licy tacy jnych  odbędzie się na  aud jencji 
T rybu n a łu  Cyw ilnego w Łom ży w dniu 21 
S ierpnia (2 W rześn ia ) 1874 r. ogodzin ie  10-ej z 
ran a .

S przedażą dyryguje P a tro n  przy T ry b u n a le  
Cywilnym  w Łom ży W ik to r Jam ie lew sk i od 
k tó rego , jak o  też w biórze P isa rza  T rybunału , 
b liższą wiadom ość o w arunkach  sprzedaży po- 
wziąść m ożna.

Ł om ża d. 29 Czerw ca (11 L ip c a )  1874 r.
Fepłow ski,

Pepłow ski.

Po odbyciu trzech  pub lik ac ji zbioru ob jaś
nień i w arunków  licytacyjnych subhastow anych 
dóbr G linek, T ry b u n a ł w term inie w dniu  23 
W rześn ia  (5 P aździern ika) r .  b . wyznaczył te r 
m in do przygotow aw czego przysądzenia tychże 
dóbr na  dzień 9 (21) L is to p ad a  r. b. godzinę 
10 z ra n a , w m iejsca zw ykłych posiedzeń T ry 
bunału  Cywilnego w Łom ży odbyć się m ającej.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 30,000.
Ł om ża d. 9 (21) P aźd z ie rn ik a  1874 r.

P ep łow ski.
W  term inie powyższym wnoszone były  spory 

subhastacyjne, i żądan ia  o zm ianę w arunków  
ta k  ze strony  S tan isław a T rusko lask iego  jak o  
też żony jego  A nny T rusko lask ie j, lecz T ry 
b u n a ł w Łom ży w yrokiem  swoim z dnia 9 (21) 
L is to p ad a  1874 r. Bpory o d d a lił, a  także o d d a 
lił i żądanie A nny T rusko lask ie j, jed y n ie  z p o 
między żądań  T rusko lask iej o zm ianę w arun
ków  n iek tó re p rzy ją ł i w arunki sprostow ał, do 
odbycia przygotow aw czego przysądzen ia do
puścił; jakoż  popierającem u P atro n o w i dobra  
subhastow ane G łinki przygotow aw czo za rsr. 
31,000 przysądził, i term in  do ostatecznego 
przysądzenia na  dzień 24 L utego  (8  M arca) 
1875 r. godzinę 10 z ra n a  w yznaczył. L ic y ta 
cja więc w tym  term inie zacznie się od części %  
szacunku wiadom ego z k o n tra k tu  urzędow e
go daty  19 (3 1 ) S ierpn ia  1864 r. czyli od sumy 
postąpionej w term in ie przygotow aw czego p rzy
sądzenia rs. 31,000.

Ł om ża d, 15 (27 ) L is to p ad a  1874 r.
P epłow ski.

W  powyższym term inie osta teczne przysądze
nie nie odbyło się, bo Sądy w yższych Instancij 
w odw ołaniu się T rusko lask ich  dozw oliły im 
oszacow anie dóbr G linek przez biegłych k tórzy  
zrobili w dn iu  15 (27) P aźd z ie rn ik a  1875 r. ta 
ksę na  rs. 186,740. D aw id F isc h  zastrzegłszy  
sobie zaskarżenie  tej taksy, zyskał w yrok ila - 
oyjny daty  20 L is to p ad a  (2 G rudn ia) 1875 r . 
oznaczający now y term in  do osta tecznego przy
sądzenia na  dzień 5 (17) S tycznia 1876 r. go 
dzinę 10 z rana , w którym  to term in ie  licy tac ja  
subhastow anych dóbr m a się zacząć od 4/ 3 czę
ści przez b iegłych ustanow ionego szacunku  czy
li od rs. 124,493 k. 33.

Ł om ża d.‘25 L is t. (7 G ru d .) 1875 t.
Pep łow ski.

N. D . 7847.  Pisarz lybuna tu  Cywilnego 
w P io  cku.

Stosow nie do a rt. 682 K . P .  S ., p odaje  do 
wiadom ości, iż n a  żądan ie S lam y B ło tn ik a , 
hand lu jącego, w osadzie Nowe m iasto, w o k rę 
gu P u łtusk im  zam ieszkałego, a  zam ieszkanie 
praw ne do tego in teresu  u  P a tro n a  przy T ry 
bunale  tutejszym  B ron isław a M olsdorffa  su b 
hastac ję  tę  prow adzić mającogo, w mieście P ło c 
ku  zam ieszkałego, ob rane m ającego, w poszu 
kiw aniu sumy rs. 381 kop. 30 ż  procentem  po 
pięć od  sta  od d. 7 (19) Czerw ca 1871 r ., kosz
tó w  spraw y rs. 18 kop. 5 , zasądzonych kosz- 
t  ów egzekucyjnych rs. 10, wyjęcia i doręczenia 
w yroku  rs. 2 kop. 5 2 1 /2, o raz dalszych od J a -  
k óba Z akobielsk iego  właściciela dóbr Zako- 
biel M ała , w pow iecie P łońsk im  zam ieszkałego, 
ak tem  K om ornika p rzy  T ryb u n a le  Cywilnym 
w P ło c k u  T eo fila  Ś ląskiego, w dn iach  7 (19) i 
8 (20) M arca 1875 r .  sporządzonym , zajęte  zo
sta ły  n a  sprzedaż w drodze przym usow ego wy
w łaszczen ia ,

D O B R A  Z IE M S K IE  
K n R o b i e l - i r i i t l n ,  z przyległościam i, po ; 
ju risd y k c ją  S ąd u  P o k o je  w Z akroczym iu, w po 
wiecie P ło ń sk im , gubern ji P ło ck ie j, gminie 
B łędow ko, p arafji C ixyn po łożone, od leg łe  od 
m iast: P ło ck a  mil 9, W arszaw y mii 8, N asie l
ska  m i l i  ’/-u P ło ń sk a  mil 2, od osady Nowe 
m iasto mila jed n a , g raniczą one: n a  wschód 
z w sią Z ukobie l-D uża, na  południe z wsią G a- 
wlowo, na  zachód z wsią F op ilży n , a  na pó ł
noc z wsią R ostk i.

D o b ra  te na leżą  do w łasności J a k ó b a  Z ak o 
bielskiego, a  na  mocy k o n trak tu  z dnia 16 (28) 
L ipca 1873 r . w wykazie hypotecznym  tych 
dóbr w dziale I I I  pod Nr, 4 objaw ionego, zo 
s ta ją  w dzierżaw nem  posiadaniu  do dnia 1 L i
pca  1876 r., A ntoniego Z akobielsk iego  w k tó 
reg o  posiadaniu  jako  zastaw nika, zo s ta je  tak że  
w dom u m ieszkalnym  jed n a  izba  z kom orą , gó 
rą  i sienią, dwoma chlewkam i i zasiekiem w sto 
dole.

D o b ra  te  znajdu ją  się w dzia łach , gdyż w g ra 
nicach  ich znajdu ją  się g ru n ta  i budow le do 
w łasności A leksandra  D rozdow skiego n a le ż ą c e , 
o raz g run ta  i budow le uw łaszczonych w łościan 
i te wszystkie n ieu legają  za jęc ia .

D o b ra  za ję te  do w łasności Ja k ó b a  Z ak o b ie l
skiego należące, m ają rozleg łości około  włók 
pięć morgów 18 prentów  293.

W  d obrach  tych są zabudow ania:
1. D om  z drzew a w węgieł pobudow any, s ło 

mą kryty , z ohlew kiem , a  przed  domem wy - 
staw ka n a  czterech słupach słom ą k ry ta . W  do 
m u tym m ieszkają Ja k ó b  Z akobielsk i w łaści
ciel i syn jego A n to n i Z akobielsk i dzierżaw ca.

2. S tudn ia drzewem ocem brow ana z żurawiem 
i kulką.

3. Chlew z drzew a w łą tk i sło m ą kryty .
4. S todo ła  z drzew a w w ęgieł o trzech  k le 

piskach, słom ą k ry ta .
5. O bora i sta jn ia  w łą tk i, z drzew a p o b u d o 

wane słom ą kryte, a w sta jn i kom órka.
6. Spichrz z drzew a w węgieł słom;, kryty, 

przed  którym  znajduje się w ystaw ka.
7. Chlew z drzew a w łą tk i słom ą kryty .
8. D om  z drzew a w węgieł słom ą kryty , 

w którym  jedna izba z kom orą należy  do J a 
kóba Zakobielskiego a dwie do uw łaszczonych 
w łościan.

9 . Dom  z drzew a w węgieł, słom ą kryty, 
w którym  dwie izby zajm uje A bram  C iark a  i 
trudni się wyszynkiem trunków  krajow ych, do 
dn ia  11 (2 3 ) K w ietnia 1876 r .,  lecz na  mocy 
jak iego  ty tu łu  nie p rzedstaw ił. Je d n ą  izbę po 
siada J a n  Klimkiowicz ty tu łem  zastaw y, na 
mocy k o n trak tu  urzędow ego przed  Rejentem  
Komanem z Jakóbem  Zakobielskim  zaw artego, 
od sumy rs . 300, do tego ma dodane g run tu  
żytem  obsianego m orgów  dw a, g run tu  pod k a r 
to fle  m órg jeden i krow ę n a  oborze Z akob ie l
skiego, zimą i latem , bez w ynagrodzenia. J e 
dną izbę zajm uje J a n  K raszew ski ty tu łem  z a 
staw y, do dnia 11 (23 ) K w ietnia 1876 r . od su- 
mv rs. 150 wypożyczonej Ja k u b o w i Z akobiel- 
skiemu.

10. W jazd z drzew a w łą tk i słom ą kryty, zo 
s ta jący  w posiadaniu  A bram a C iarki.

1 1. P a rsk  z kam ieni do k tó rego  wcho izi się 
z izby karczem nej.

12. Chlew ek z drzew a w łą tk i, słom ą kryty , 
zostaje  w posiadaniu  K lim kiew icza i K ruszew 
skiego.

13. S tudn ia drzewem ocem brow ana.
G run ta  o rne w dobrach  zajętych Z ak o b ie l

M a ła , na  k tórych prow adzi się gospodarstw o 
trzypolow e, zn a jd u ją  się w działach , każdy  
d z ia ł odm iedzow any i gran iczy  z g ran tam i A le 
k sandra  D rozdow skiego, obejm ują ro zleg łośc i 
około  m orgów 126.

O gród owocowy, sk ładający  się z drzew  g ru 
szkowych, jab łkow ych  i śliw kow ych. W  o g ro 
dzie tym  znajdu je  się a ltan a  z drzew a W łą tk i 
bez dachu , a  przy  tym  łą k a , obejm uje ro z leg ło 
ści około  morgów 4.

Ł ąk i ciągnące się nad  strugą, pom iędzy m ie
dzami A lek san d ra  D rozdow skiego , obejm ują 
rozległości oko ło  morgów dwa.

B ór sosnowy ciągnący się od gran icy  wsi Ga- 
w low o, pom iędzy miedzami A lek san d ra  D ro z 
dow skiego, obejm uje rozległości około  m orgów 
24.

S truga  T u rek  zw ana, przechodząca przez 
g run ta  o rne i ogród owocowy, rozleg ło śc i o k o 
ło  prentów  170.

Sadzaw ka w podw órzu, roz leg ło śc i około 
prentów  3.

F astew nik  wspólnie używ any p rzez  Ja k ó b a  
Zakobielsk iego i A leksandra  D rozdow skiego.

granicy wsi Rostki i Zakobiel Duża, w którym 
znajduje się bagno, obejmuje rozległości licząc 
na własność Zakobielskiego około prętów 120.

W placach pod zabudowaniami i podwórza
mi w drogach, granicach, wygonach i rowach 
około morgów 12.

Wedle świadectwa kassy powiatu Płoń 
sliiego z d lia 8 mar a 1875 r. Nr. 283, z dóbr 
Zakobiel-Mała opłaca się podatków skarbo
wych rocznie rsr. 13.) kop. 72, a zalega nie 
opłaconego podatku rsr. 23 kop. 13. Prócz 
tego, opłaca się corocznie składka na kance- 
larję wójta gminy, lecz ta nie jes t sta łą  i za
leży od rozkładu, przez wójta czynionego.

W dobrach zajętych Zakobiel-Msła jes t 
uwłaszczonych pięć osad włościańskich, z 
których zapisane pod numerami pierwszym, 
drugim i trzecim, mają służebność pasania 
po jednej sztuce bydła rogutego po dwor- 
skim 'polu ugorowem i w lesie, razem z by
dłem dworskiem, oraz świni po ugorze a 
wszystkie pięć osad mają prawo zbierać w 
dworskim lesie susz, leżaninę i odrąbywać 
suche gałęzie.

Inwentarz żywy i martwy, znajdujący się 
na gruncie w dobrach zajętych, jes t własno
ścią dzierżawcy Antoniego Zakobielskiego.

Obszerniejszy opis dóbr zajętych obejmu
je akt zajęcia, który u Patrona Molsdorffa 
przejrzany być może.

Akt zajęcia doręczony został w kopiach: 
1) Bronisławowi Sujkowskiemu, Pisarzowi 
sądu pokoju w Zakroczymiu, i 2) Piotrowi 
Żebrowskiemu, wójtiwi gminy Błędowko, 
onydwom d. 9 (21) kwietnia 1875 r.

Akt zajęcia wniesiony został do księgi 
wieczystej dóbr ziemskich Zakobiel Mała, 
z okręgu Płockiego, dn a i (13) maja 1875 r. 
a do księgi zaarestowań, w kancelarji P isa
rza trybunału cywilnego w Płocku na ten cel 
utrzymywanej, dnia dz siejszego.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i Wa
runków licytacyjnych, przygotowanych do 
sprzedaży w drodze przymusowego wywła
szczenia dóbr ziemskich Zakobiel-Mała, w 
okręgu Płockim położonych, odbędzie się na 
pos edzeuiu trybunału cywilnego w Płocku, 
o godzinie 10 z rana, dnia 1 (13) Lipcn 1875 
roku.

w Płocku, dnia 7 (J9) Maja 1875 r.
Piętka.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Płocku.

w Iłocku, dnia 7 (19 Maja 1875 r.
Piętka.

Po odbyciu w d. 13 (2 5 ) Września r. b. 
przygotowawczego przysądzenia tych dóbr, 
oraz sporządzenia taksy, Trybunał Cywilny w 
Płocku wyrokiem w dniu dzisiejszym wydanym 
termiu do stanowczej sprzedaży dóbr Zakobiel 
Mała na dzień 14 (2 5 ) Stycznia 1876 r. godzi
nę 10 z rana na audjencji swej wyznaczył, w 
którym to terminie licytacja rozpoczn e się od 
ł/s części szacunku taksą biegłych wykrytego 
czyli od sumy rs. 2 505.

Płock d. 2 (1 4 ) Grudnia 1875 r.
P iętka .

N . D . 7800.
Podpisany P a tro n  przy T ry b u n a le  Cywilnym 

w P łocku  ja k o  k u ra to r  sp ad k u  po Szym onie 
M chow ieckim  w akującego , podaje  do w iado
mości: że n a  licy tac ji w drodze beneficjalnej 
przed W . M ieszkowskim  Sędzią T ry b u n a łu  w 
P łocku  D elegow ani m, w m iejscu zw ykłych po
siedzeń tegoż T ry b u n a łu  w Suli W ydziału  I  
sp rzedaną będzie:

CZIJŚĆ Z IE M S K A  N A  W S I

O ssow iec  K m iecy  l i t .  C., w g ubern ji
P ło ck ie j, powiecie P rzasnysk im , gm inio K ar 
wacz, parafji P rzasnysz po łożona pod ju r isd -k -  
cją Sądu P o k o ju  - P rz asnyszu  . T rybunału  
P łock iego  zosta jąca , praw em  zupełnej w łas io- 
ści do masy spadkow ej po Szym onie M cho
wieckim należąca, ogólną rozleg łość w sża- 
chow nicy morgów now opolskich 152 p rę t. 286 
m ająca, wraz z budowlam i przez b ieg łego  jeo - 
m etrę E dw arda  B rech ta  w taksie  w yszczegól
n ionem u

O dleg ła  je s t  od m iasta P rzasn y sza  w iorst 8 , 
od drogi b itej w iorst 7, od rzeki spław nej N a r
wi w iorst 28.

S przedaż p op ierana  jes t na zasadzie w yroku 
T ry b u n a łu  tu tejszego  z d. 12 (2 4 ) L ipcu  1875 
roku .

Szczegółow e op isan ie  m ają tk u  tego obejm u
je  tak sa  i re je s tr  pom iarow y, dopełn ione  przez 
biegłego jeom etrę , k tó rego  dzieło rozpoczęte 
było w d. 19 W rześn ia  (1 P aździern ika) 1875 
r. a ukończone w d. 10 ( 2 2 ) L istopada t . r. i 
jakow e wyrokiem  T ry b u n a łu  z d. 12 (2 4 ) L i
s topada r. b. zatw ierdzone zostało.

O szacow anie to ob jaśn ić  może o gatunku 
ziemi i budow.i, znajduje się zaś ono wraz z 
rejestrem  pom iarowym  i w arunkam i liey tacyj- 
nem i do p rze jrzen ia  u podpisanego P a tro n a  
przedaż pop iera jącego , i u P isa rz a  T ry b u n a łu  
W ydz. I . L icy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs. 4,160 k. 4 y .2 ja k o  saacunku taksą biegłego 
w ykrytego; a gdyby tej n ik t nic po stąp ił, to 
zilraz od sum y o 1ji  część zn iżonej, czyli od 
sumy rs. 3 ,120 k . 4 '/ 2.

V adium  do licy tac ji rs. 1, 2 0 0 .
P ierw sze ogłoszenie w aruuków  licytueyjnych 

odbyło się w dniu dzisiejszym ; zaś term in  do 
drugiej pub iikacji i razem  przygotow aw czego 
przysądzenia oznaczonym  został n a  dzień 17 
(29) Stycznia 1876 r. godzinę 4 z południa.

w P ło ck u  d. 4 (1 6 ) G ru d n ia  1875 r.
J .  Z am lyński.

j iV . D ,  7 8 lii . Syndycy tymczasowi masy upn- 
j dtoici F abryki tzbucznoj pod  firm ą  Ł a sk a  

et Apfelbaum  w Warszawie. 
j O g łaszają , iż na zasadzie upow ażnienia W 
' Sędziego K om m isarza te j-e  masy z dnia 8 ( 20)  
| G rudnia 1875 r .  w domu przy ulicy F rancis/.
( kańskiej pod N, 1805 w W arszaw ie położonym ,
! począwszy o l  dn ia  22 G rudnia (3 S tyczn ia ) 
• 1875/6 r. codziennie z w yjątkiem  św iąt, od g o 

dziny 3 po południu , sprzedaw auem i będą przez 
publiczną licy tację cygara, p ap ierosy , ty to ń  i 
tabaka , a  to za gotow iznę natychm iast po p rzy
biciu p łacić  sio m ającą z w yłączeniem  k u p o 
nów.

J .  Lew andow ski O brońca przy Senacie.
D . M alin iak .

N. D. 7831. P o d aje  do pukliezuej w iado
mości, żc w d . 30 G ruduia (11  S tycznia) 
1S75/6 o godzinie 10 z ran a  na targu  Grzybów 
w W arszaw ie będą sprzedane przez pub liczną 
licy tację przedm iotu ja k o  to: zegarek  m ęzki 
z ło ty , zegarek  dam ski złoty, dew iska z ło ta  nię- 
zka, łańcuszek dam ski zło ty , broszka i k o l
czyki ko ra low e,'p ierścionek  złoty z brylantem .

N adto przedm iotu powyższe wystawione bę
dą nu widok publiczny w dniach 26, 27 i 29 
G rndnia 1875 (7 , 8 i 10 S tyczn ia 1876 r .)  w 
godzinach od 10 z ran a  do godziny 2 z p o łu 
d n ia , w m ieszkaniu Jó zefa  O rzechow skiego w 
domu pod N. 1559 lit. B  w W arszaw ie, oraz 
różne ruchom ości ja k o  to: naczynia i sp rtę ty  
l-uehenne, sieczkarnia , wóz, trzy krowy, m eble 
jesionow e, spodni p a r  k ilka, w d 12  (24) G ru 
dnia 1875 r. o godz. 10 i 1 1 na  targu  Grzybów 
i o gode. 1 2 w południe na  głównym  targ u  w 
P rad ze , przez pub liczną  licy tację  sprzedane 
będą.

W.Zakrzewski, Komornik, Nr. 1767

Wywieszono na tablicy w Izbie Ustępowej yako współwłaścicieli dóbr Zakobiel Mała, przy

#93bojwho IJmypoD,—BapmaBa 11 (23) 1875 r, w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


